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Zaproszenie do przedpłaty.
„Knryer Poznański44 kosztuje na 

wszystkich pocztach cesarstwa niemie 
ckiego i Austryi kwartalnie 

marek 5.
W mieście Poznaniu 

naszćj
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z odnoszeniem do domu
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We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamów ienia 
na urzędach pocztowTych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet pod rubryką Abth. II. t. 57.

w ekspedycji

Poznań, 26 września.

Z bieitącćj chwili
W stolicy Chin ponure zapanowało usposobie­

nie. Armia wysłana do Korei, została w puch roz­
bita. Fioła, która wiozła nosiła!, poszła w części 
na dno morskie. Nieprzyjs el zbliża s>ę do granic 
kraju, a państwo 1 czące t: /sta sześćdziesiąt milio­
nów mieszkańców, państwo, z dumą spoglądające na 
swą prastarą cywilizacją i lekceważące resztę Indów 
wschodnich, niema dziś na zawołanie oddziału, któ 
ryby mógi zastąpić drogę dwudzesiu k inu tysiącom 
Japończyków. Najlepsze wojsko chińskie znajduje 
się w rozsypce, a milion pozostałych wojowników 
nie budzi najmuiejszego zsufanir W takićj chwili 
gorączkowy i iepokój igainia zazwyczaj najwyższe 
sfery. To samo dzieje się w Pekinie.

Położenie jest w istocie niezwykłe. Państwo 
chińskie nie utraciło jeszcze ani piędzi ziemi. 
Straty jakie w ladziaeh poniosło, są zn kająco małe 
wobec mas, gnieżdżących się na całym obszarze 
kraju. Po stronie prz-eiwnój widzimy siły, równa­
jące się zaledwie jedi.ćj dywizyi wojsk europejskich, 
i Liewklką stosunkowo eskadrę, a mimo to rozpacz 
wkrada się już w mury p?łacu królewskiego, z od­
ległych prowincji nadchodzą pogłoski o krzewienia 
się buntowniczych uczuć, a dzienniki angielskie 
zgodnym chórem wołają na rząd, by rzemprędzój 
układał się z Japonią, jako potęgą, do któići przy­
szłość raleśy, a nie oglądał się na Chiny. Europa 
spogląda ¡już dzisiaj na państwo niebieskie, jak na 
niebożczyka między państwami. Ys-mugota na czele 
garstki Japończyków urasta do rozmiarów nowego 
zdobywcy Wschodu.

Chiny mają dziś jeszcze zbyt wiele środków 
materyalnych, by muły odraza dać za wygraną. 
Nieprzyjaciel, aczkolwiek zwycięzki, jest także znu­
żony walką i nie spieszy Lz wytchnienia ku Peki­
nowi. O ile zoryentować się można, mając tylko 
batdzo urywane wiadomości z teatru wojny, nie za­
nosi się jeszcze na bezpośredni pochód Japoń zyków 
w głąb Chin, Z niektórych oznak wnosióby możni, 
że chcą oni przedewszysikiem zapewnić sobie stano­
wiska zdobyte. Do^ósi na Korei nie zostanie za­
prowadzony ład i spokój i dopóki oddziały japeńskie, 
pozostawione tam dla czuwania nad porządkiem, nie 
okopią się należycie na najważniejszych pozycyach, 
dopóty Yagamata nie posunie się zapewne naprzód. 
Przypuszczają powszechnie, że zwloką nie potrwa 
dlużćj, niż parę tygodni, ale i z tego cznsu powin- 
niby Chin zycy sko;zyst»ć.

Młodociany cesarz chiński, liczący obecnie lat 
dwadzieścia dwa, zdobył się już rzeczywiście na 
krok ważny Li Hung-Czang, wódz u eszczęśliwy, 
postradał prawo noszenia trójocznego pióra paw ego. 
Dostojny ten mandaryn posiada wprawdzie jeszize 
kilka odznak niższego rzędu, kil»a mniejszych pió­
rek i guzików honorowych, jeżeli jednak rzeczy pój­
dą dawnym torem, gotów i te utracić po kolei. Czy
ten czyn monarchy ocali państwo ? Przykłady za- czoue i dla tego Lerrony me radzi Francuzom emi-
ezerpmęte z histryi, me przetrawiają za skuteczno 
ścią tego śiodfca.

Spadkobierca światłości nie chciałby atoli, jak 
aię zdaje, na tem poprzestać. Pomimo iz żaden od­
głos nie dostaje się z pałacu cesarskiego na ze­
wnątrz utrzymuje się między Europejczykami, zamie­
szkałymi w miastach nadmorskich, niesprawdzona 
dotychczas wieść, że władca Ohm ebee objąć rządy 
państwa we własne ręce i że wóWczas nie skończy 
się na odbieraniu jenerałom piór pawich. Cesarz 
chiński ma byo nieco popędliwego usposobienia. M e- 
szkańey jego knju ptzy puszczają, żerne skończyłoby 
się na ucinaniu pór i guńków Za guzikami po­
szłyby głowy in&ndaryńskie.

Objęcie rządów p?zi z cesarza nie jest w Chi­
nach rzeczą łatwą. Wnkowa tradycja uakozaje mu 
ł*yó istotą niedostępną i nitwtdzic-iną; mepozwala 
thu odbierać raportów i wydawać rozkazów ; robi i pan¿w

sykol władzy mmćj lealny i mniéj mający siły, í byb. pan Kościelski za mniej więcej subjekty- 

i wne streszczenie swego przemówienia przez spra-
&iż nrjbardziéj konatytucyami skrępowani królowie
Europy.

Zamiary cesarza spotyka ą się podobno z za­
ciętym oporem otoczenia. Nic w t-m diiwuego Tra­
dycja narodowa b«rdza jest na rękę w tym wy­
padku dworakom chińskim. Ch ńc/yk czypomiu* 
ni-zmiernie Europejczyka w tem, że nie lubi rozsta­
wać się z władzą, a jeszcze mniéj z własną głową 
I ut i mamy widok jedyny w swym r dzaju. Państwo 
ogroieue, zasobne, poJadaja e mg tnizacyą, którćj 
dziesiątek wieków zachwiać nie zdołał, rznene jest 
bezwodnie na lup wurerz-jącćj garstki nb-tuyia- iół, 
a monarcha, chcący ratować spuść z ę po ¡ rz dkae*, 
szamoce się w pałacu, nic mogąc przełamzc zapór, ; 
któiemi otoczyły go etykieta, zwy-zaj narodowy i • 
osobisty ínteres możnych

A jednak tan stan rzeczy długo trwać nie 
może. Gdy tron chiński nie. oki.**- s ę dcstatecz ą i 
ioijoią państwa, gotów sam zcebwiać się w posa- i 
daih. Nrtiód, który już się burzyć zaczyna, może 
w strachu prz.d obcym najazdem oglądać się za in­
nym zbawcą i jego błagać o ratunek. Na obszarze 
Chin nit-brak wielkorządców, którzy by się może chę­
tnie podjęli tćj roli. Zupełny przewrót w Pekinie 
lub też całkowita abdykacja mogą się niebawem 
przedstawi cesarzowi, jako dwie alternatywy, mię­
dzy któremi trzeba wybierać.

Londyn, 25 września. Biuro R’-utrn. donosi 
x Shanghai, że Japończycy zajęli wyspę Hai-yuu- 
tao w zatoce koreaúskiéj i z.merzają tamże urzą 
dzić składy węgli. Obecnie znajduje się na wodach 
wyspy tćj 9 japońskich łodzi tor elowych.

Londyn, 25 września. Król koreański za­
powiada w proklamacyi do nirodn szereg reform, 
mianowicie: i) W miejsce d dych'zasowego kalen- 
ilaiza i h ńskitgo ma zobowiązywać własna rachuba 
cza u, rozpoczynająca się od założenia państwa ko­
reańskiego ; 2) Urzędy w wojsku i administracyi nie 
mają być dziedzicznemi, jak dotychczas, ale mają 
byo oddawaue najzdolniejszym, tak, iż najbiedniej­
szym poddanym będzie dostępny najwyższy urząd; 
3) Każdy zbrodniarz jest tylko sam odpowiedzialny 
za swoją winę, a me, jak dotychczas, jego rodzina, 
pow nowaci i pizyjai ielt-; 4) Dostojeństwo esób uia 
byr zależne od urzędu, a me od majątku; 5) Nie- 
tylko mężczyzna, ale Ukże kobieta, która się roz­
wiodła, może zawrzeć nowy związek małż ński; 
6) m żezyznoin wolno wchodzić w związek małżeński 
z ukończeniem 20 roku życia, kobietom z ukończeniem 
16 lat; 7) Bicie czołem o ziemię przy powitaniu 
wjżćj postawionych osób ma być zniesione. W przy­
szłoś i wystarcz* uitąpć na b k; 8) Bndystyczoym 
kapłanom wolno przebywać w stolicy. (Dotychczas 
istniał odnośny zakaz za karę, że kapłani przed 
532 laty oponowali przy zskładanin obec; éj dynastyi); 
9) Po ukończenia wojny Korea jako wolne państwo 
zawrze z Chinami traktat i będzie utrzymywała po­
słów na dworach zagranicznych ; 10) Każdy poddany 
może królowi złożyć piśmiennie swoje myśli co do 
państwa, instytucyi i urzędników; 11) Usuniętą zo- 
stc.je żałoba, która wrazie śmierci członka rodziny 
nie pozwalała zajmować się przez 3 lata sprawami 
państwowemi; 12) Handel niewolnikami jest pod 
karą śmierci zakazany; 13) Urzędnikom nii wolno 
wywierać represji. Dalćj król życzy sobie przyjaźni 
z Japonią, która chce Koreą usiczęśliwić i przyrzeka 
ref rmę monetarną. Reformy t -, rzecz oczywista, 
podyktowali królowi Japończycy.

Chociaż nie podobna nic 9tanowczeg • powiedzieć 
o zapatrywaniach i dążeniach nowowybranych po­
słów bułgarskich, pewnem jeduakże jest, że grupą, 
którćj przewodzą Stoiłow, Naczewicz i Geszo», od­
niosła zupełne zwycięstwo. Na 153 wybranych jest 
87 konserwatystów, 27 zwolenników Rad<sławowa, 
8 cankowistów, 27 unionistów, 3 zwolenników Kara- 
«ełowa. Oprócz tego wybrano jednego socyaiistę. 
Tonczew nie został wybrany Zamierza on też po 
dobno wraz z Radoslawowem podać się do dymisji. 
W ogólności, jak się zdaje, odbyły się wybory spo­
kojnie. Tylko w Bele-Slatina, gdzie kandydowali 
minister Tonczew i Ganków, nie przyszły wybory do 
skutku, ponieważ tłum poniszczył urny wyborcze. 
Cankow jest niewątpliwie wybrany, poneważ odnośne 
doniesienie nie zostało dotychczas zaprzeczone.

„Estafette“ ogłasza list jeneralnego rezydenta 
Lorronyego na Madagaskarze, wedle którego poło­
żenie na tej wyspie jest niekorzystne zarówno pod 
względem politycznym, jak i handlowym. Mienie 
i życi8 cudzoziemców nie jest dostatecznie zabezpie

grować do Madagaskaru.
Ajencya Stefaniego donosi, że minister spraw 

wewnętrznych zaiządził, aby broń, którą podczas 
stanu oblężenia odebrano ludności sycylijskiej, zwró­
cono ponieważ na całśj wyspie, wedle referatu jene­
rał* Mirriego, został pokój przywrócony.

* Jak kość rzuconą — obgry 
zają dotąd ciągle szowinistyczne dzienniki nie­
mieckie lwowską mowę pana Kościelskiego, usi­
łując przedstawić ją jako wrogą dla państwa 

i manifestacyą. Co do nas wiemy, że poglądy 
i wygłoszone przez pana Kościelskiego we Lwo­

wie są te same, które niejednokrotnie wypowia­
dał z trybuny parlamentarnej lub pruskiej Izby 

Na uczcie lwowskiej stenografów nie

wozdawców odpowiedzialnym być nie może, 
w każdym razie jego tyloletnia konsekwentna 
działalność polityczna jest nam rękojmią, że na 
wygłoszone przez niego poglądy zgodzić się może 
każdy obywatel, dobro państwa mający na pie­
czy, tylko naturalnie nie ten, który na kwestyą 
polską w Piusach zapatruje się ze stanowiska 
własnój, materyalnój korzyści.

Po sprostowaniu przesłanem przez pana K. 
do „Neue fr. Presse“, tylko zła wola upatry­
wać może w jego lwowskićj mowie odstąpienie 
od stale i świadomie postawionego politycznego 
programu.

Polonica.
Powodu do toruńskAj mowy Oesirza należy 

wedle „Thorner Ztg“, sznkić w Toruniu samym, a 
musi on pochodzie z najświeższćj urzeszłości, gdyż 
jeszcee w czasie uroczystości w Malborgn, deputo­
wany do parlamentu z Torunia, Śląski, jako tśż 
inny Polak z okolicy Torunia otrzymali zaproszenie 
do cesarskiego stała i zostali posadzeni na honoro 
uych miejscach. Ludność polska w Toiumu żjwy 
wzięła udziił w dekorowaniu domów i utworzeniu 
szpaleru na przyjęcie Cesarza. Winę całą zwala 
„Thorner Ztg“ na „Gazetę Toruńską“, która w osta­
tnim czasie pod nowym redaktorem miała zamieszczać 
gwałtowne artykuły przeciwko cesarskim urzędni­
kom, których nazwała krnąbrnymi sługami, bogacą­
cymi się na koszt Cesarza. Co prawda, to choć 
„Gazetę Toiuńską“ czytujemy codziennie nie dopa­
trzyliśmy się w nićj owych inkryminowanych arty­
kułów, a o krnąbrnych sługzch wspominała „Gazeta 
Tirańska“ — jeśli się nie mylimy — dopiero w arty­
kule m pisanym po wygłoszeniu n owy toruóskići. 
Z lwowską mową pana Kościelskiego — pisze „Tbor. 
Z g“ — me stoi mowa cesarska w żadnym związku

„Ostdeutsche Zsg“ donosi, że Ces*rz w sobotę 
przy pożegnaniu na dworcu dziękował raz jeszcze 
burmstrzowi dr. v. Kohli, za przyjęcie i powiedział 
do niego: ..Co dzisiaj powiedziałem, o tćm proszę 
pamiętać. Umiem ja stać się bardzo nieprzyjem­
nym“.

Toruńską mowę Cesarza tłómaczy „Sihlebische 
Ztg“ tik, jakoby Cesarz przez ma stanął „na czele 
opozycyi“ przeciwko kanclerzowi Capriviemu i po­
pieranej przez Diego polityce nolskiśj.“

Na to odpowiada we „Freis. Ztg“ depatowany 
Richter: „Kto pamięta wszystkie odznaczenia, ja- 
kiemi Cesarz obsypał mianowicie osobę deput. Ko­
ścielskiego, nie może być we wątpliwości, że jeżeli 
która część polityki, to włiśnie dotychczasowa poli­
tyka względem Polaków odpowiadała najztipełnićj 
zapatrywaniu Cesarza“. Po ras pierwszy tćż, piszs 
dalój „Schles. Ztg“, pokazała się przytćm znown 
zgodność z księciem Bismarckiem. Cały artykuł 
„Schlts. Ztg“ dowodzi wyraźnie, jak dawne stron­
nictwa kartelowe sądzą, że teraz za pomocą kwestyi 
polskićj będzie można skonstruować najskuteczniejszą 
machinę celem pogrążana Capri viego w przepaści.

„Nordd. Allg. Ztg“ wyszydza usiłowania zmie­
rzające do tego, aby toruńską mowę Cesarza wyzy­
skać przeciwko Capriviemu. Polityka polska Cesa­
rza jest trwały; „Cesarz i nadal, jak to powiedział 
w Toruniu, nie będzie naszym Polakom odmawiał 
swśi łaski i współczucia, jeżeli się będą czuli i za­
chowywali jako pruscy poddani, a tak samo tóż i 
nadal, jak dotychczas nie omieszka ich ostro skarcić, 
gdy zboczą z tój prawćj drogi.“ Niektórzy przy- 
wódzcy atoli zdają się w tńj antypolskićj becy 
giówną iz cz upatrywać w tćm, aby wybić kapitał 
przeciwko ludziom nowego kursu,

„Kölnische Vilkszeitung“ pisze trafnie, że 
i w sprawie polskićj chciAnoby zastawić sidła na 
nowy kurs. Przeciwnicy nowego kursu mają obecnie 
na swój In ze tylko jeszcze dwie struny, socyaino- 
demokratyczną i polską. Właśnie najzawziętsi nie 
przyjaciele hrabiego Capriviego życzą sobie naj- 
goręcćj, aby usiadł w pokrzywach wyjątkowego 
ustawodawstwa. „Przez to musiatby zerwać zupeł­
nie z centrum i wolmmyślnymi, i byłby skazany 
wyłącznie na pomoc swy< h „czułych przyjaciół“ 
z kartelu. Coby to była za pyszna sposobi,ość do 
intryg i kabał! Dla hr. Capriviego pozostawałaby 
w tym razie tylko jedna alt-ruatywa — musi&łby 
on albo pacom z kartelu zapisać swoją duszę, bez­
względnie, „za pomocą kropelki krwi“, lub tćż uczy­
niliby z nim w bitwie, jak dawidowe wojska z mę­
żem Bitzeby: wśród najgorętszej walki „cofnęłyby 
się po zanim, aby umarł*. Jeżeli kanclerz pragnie 
włzsoćj zguby, to niech tylko posłucha rady braci 
kartelowych. I w kwestyi polskićj chiianoby na 
nowy kurs zastawić sidła. Do peznańskićj „piel­
grzymki“ do Warcina dorabiano w „oddanój“ prasie 
jnż całemi tyg- dniami naprzód odpowiednią muzykę; 
o Polakach opowiadano straszliwe historye, ścina­
jące krew w żyłach i nasuwające zdanie, że pobyt 
w Dahmey, Syberyi lub innycn przyjemnych okoli­
cach jest jeszcze rozkoszą w porównaniu z cierpie­
niami, jakie przechodzą żyjący w Księstwie Pozuań- 
skiem Teutonowie. Tymczasem dal już książę La­

w. nburski i z.uboift’.'.10 pru.-k.ui potomkon Heimaia 
przedstawienie t enhit <;5in'* szczwauie oibywa się 
dalćj, aby kuć żelazo, pofo aorące *

Do toruńskićj iuuwy cestiskićj d d.je „l&'iu. 
Zeitung“ dziwny komentaiz Powiada on*, z- od- 
ląd i poznańskie władze prowincyonalne łęlą ma- 
siały wiedzieć, zkąd wiatr »leie. Uciskanie Niem­
ców u* korzyśi polskićj szlachty (!!) musi teraz 
U'tać, a gdyby ci panowie w Poznauiu jeszcze tego 
pojąć nie umieli, naten z^s rzycią będzie ministra 
spraw wewnętrznych, wyjaśnić im to, albo w odpo­
wiedni sposób zaprowadzić zrauuę. Co zt perfldya!

Pan Himly miał podobno przyrzec jakiemuś 
polskiemu szlachcicowi, że jego syna przyjmie jako 
rtferwnd&iyusza rejeucyjnego do poznańskićj rejencyi. 
Naturalnie, że gazety niemieckie z t'go po sodu krzy­
czą w nieboi łosy.

„Einklang der amtlichen und nationalen Ueber- 
eeugung innerhalb der deutschen Länder den Polen 
gegenüber" — oto s-rdeczne zy zenie gradziądtk'ego 
„Geselliger*“. „Gdy ta zgolą zostanie osiągnięta, 
natenczas, wedle słów ki». B.sraarcka, można nie- 
bezpieczeńttwo ze strony Polaków uważać wprawdzie 
za ubolewmia g d ą ale słabą opozycyą!

Mowa toruńska nie została dotychczas ogło­
szona ani urzędowo ani półurzędownie. „Reichsan­
zeiger“ donosi jedynie, że cesarz odtowiedń&ł ła­
skawie na przemówienie burmistrza, podziękował za 
świetne przystrojenie miasta, i polecił wyrazić po­
dziękowanie ludności.

Do wyjaśnieni* tego urzędowego milczenia po­
służy może doniesienie z Torunia, że wedle oświad­
czenia pewnego wysoko postawionego urzędnika za­
warte w mowie napomnienie Polaków nie było przy­
gotowane, tak jak mowy w Kiólewcu i Malborgu.

„Westf Merkur“ pisze: Co sądzić o mowie 
Kościelskiego, nie wiemy; tenor ogłoszony przez 
uieprzyjac.ół Polaków brzmi eoprawda nieco podej­
rzanie ; jego własne przedstawienie rzeczy natomiast 
jest niewinne a dotąd jeszcze nie mogliśmy przyjść 
do przekonania, aby mąż zażywający ukich łask 
i względów u Cesarza, mógł wypowiedzieć tak nie- 
wyrsźne oświadczenia. Bądź jak bądź, nowćj becy 
me mogą one usprawiedliwić. Wszystko wskazuje 
na to, że początku jćj szukać należy na tylnem 
Pomorzu. Ks. Bismarck miał w przedostatnią niedzielę 
przed poznańskimi Niemcami antypolski wykład. 
Sktrgi, jakie następnie wygłosiła „Köln. Ztg.“ 
na „niemiecką pokorę“ w Xięstwie, streszczały się 
w swych faktycrnych danych po większćj części 
w opisie trudności, jakie władze stawiały poznań­
skićj pielgrzymce. Nowe wydanie mowy antypol­
skićj przedłożył ks. Bismarck w zeszłą niedzielę 
swoim adoratorom z Prus Zachodnich. Ponieważ 
pomięlzy obydwiema mowami przypadły toruńskie 
przemówienie Cesarza i wywody pana Kościelskiego, 
przeto drugie wydanie wypadło Jaleko siluićj; ex- 
kanckiz uderzył znowu głównie na polskie junkier- 
stwo, na szlachtę, która, tak samo, jak socyalna 
demokracja, nie pokazuje jawnie swych ostatecznych 
celów, którćj atoli marzy się zawsze jeszcze przy­
wrócenie polskićj rzeczypospolitćj szlacheckićj od 
czarnego morza do bałtyckiego.

(Ciąg dalszy tych uwag podamy jutro).

Wiedeń, 24 września. „Montagsrevne,“ umie­
szcza gorący artykuł w obronie Palaków przeciw 
Bismarckowi, którego, gdy mówi o reakcyi, nazywa 
Grcchus de seditione guaerens. Junkrzy pruscy 
wdzięczui będą Bismarckowi, dowiadując się, że nie 
oni, lecz polski szlachcic jest uajreakcyjniejszyna 
tworem świata. Zdanie Bismarcka jest historyczną 
nieprawdą. Nie wolno — kończy „Montagsrehue“ — 
pruskiemu junkrowi znieważać polskiego szlachcica. 
Również „Sodu und Montags Ztg“ polemizuje zBis- 
maikiem i wjkazuje niekonsekweneye „Neue fr. 
Presse“, zestawiając jćj artykuł z powodu przyjazdu 
cesarza do Lwowa z ostatnim antypolskim napadem.

„Die Polen“.
(Dokończenie.)

„Pan Kościelski — pisze „Germania“ dalej — 
sam atoli powiada w notatce przesknćj wiedeńskićj 
„N. Fr. Pr.“, że tylko zazntczył solidarność całego 
ludu polskiego i przytem da! wyraz myśli, iż Polacy 
w Prusach chcielsby równie lojalnie rnódz się oprzeć 
o dom władzey, jak to się dzieje w Austryi. Pod- 
padająceai byłoby w każdym razie, gdyby pan Ko- 
scielski miał był być tyle nieroztropnym, aby przez 
podejrzane wyrażenia o utajonych uczuciach Pola­
ków miał się pozbawiać swego stanowiska w Berli­
nie. Tymczasem zdaje się, iż wątpliwe brzmienie 
mowy deszło także do uszu cesarskich, a podszczu- 
wanie Polakom wrogich pism nie pozostało bez wra­
żenia. Pisma te przynajmnićj będą uważały prze­
mowę, jaką wygłosił cesarz w sobotę w Toruniu, 
jako owoc °wćj narodowój czujności. Na pozdro­
wienie burmistrza Kohli, które zmierzało formalnie 
do tego, aby wywołać odezwanie się przeciwko Po­
lakom, zauważył cesarz, że Toruń od czasu swego 
założenia jest niemieckiem miastem, i że ucieszył się, 
gdy się dowiedział, iż Toruń stara się o ochronę 
niemczyzny. „Doszło do mój wiadomości, że niestety 
polscy współobywatele tutaj nie postępują tak, jakby



się spodziewać i życzyć sobie należało. Niechaj pa 
miętają, że wtenczas tylko mogą liczyć na moją ła­
skę i życzliwość w tej sainój mie.se, co Niemcy, je­
żeli btdą się bezwzględnie czuli pruskimi poddanymi“.
To odnosi się naturalnie nie tylko do Polaków w To­
runia i Polacy sami sobie powiedzą, że słowa ce­
sarskie są całkiem uzasadnione; wypowiedziane 
w nich zdanie nie było przecież dla nich tajemnica, 
rozumie się ono samo z siebie. Co s >lt mogli zio- 
bić specjalnie Polacy toruńscy, aby z. dożyć ua *y- 
gowór, tego nie wiemy. Gdzie mieszkają dwie na­
rodowości razem, tam będą zawsze starcia; także 
gdzie mieszkają wspólnie katolicy po) cy i niemieccy, I gtraekem byk aż do 21 kwietnia 1874 r. czysto 
nie znoszą się om zwykle zbyt dobrze. W tyc® 1 
sprawach wina zazwyczaj leży po obu stronach. Czy 
Polacy w Toruniu pcsuuęli się tak daleko,,r’Oy ¿&c 
poznać, że nie czają się pruskimi poddanymi, nie 
wiemy tego. Bądź co bądź, nie ust^Uą po mowie 
cesarskiej starcia między Niemcach a Polakami, 
prawdopodobnie nawet »zrocgR-^gję jedni bowiem 
będą się czuli zachęconymi rjraez to, drudzy podra­
żnionymi,

ceauSl ’ń/eszcie wyraził nadzieję, że 
„Tuiuńsey wpółobj watele polsjy stósownie do tego, 
co powiedziałem w Królewcu, będą postępowali, 
wtenczas bowiem tylko, kiedy wszyscy razem, 
w zwartym szeregu staniemy razem jak f.lauga, 
można doprowadzić do zwycięskiego końca walkę 
z przewrotem“ — to pan Kościelski odpowiedział już 
naprzód na to we Lwowie. Wedle doniesienia „N.
Fr. Presse“, powiedzie* on, iż życzyłby sobie w in­
teresie wielkości i pr*ysz’( ści Prus, aby królewie­
cka mowa cesarza znalazła w kołach srl»<hty nie­
mieckiej równie głośny oddźwięk, ja'7' stw.erdz-’ we 
Lwowie tak wśród szlachty galicyjskiej, jako też 
wśród licznie reprezentowanych Polaków z Prus; 
to radosne przyjęcie orędzia tego ze s -ony Polaków, 
którzy zasadniczo trzymali się zdała od ruchu 
agrarnego, jest dowodem, że polska szlachta zalicza 
się do tych żywiołów, które cesarz stara się zgro 
madzić w około siebie i że w razie, jeżeliby się 
rozluźniły węzły jego ludu, nie myśli ona być osta­
tnią we wzniosłój walce o kulturę, prawo i po­
rządek- Wreszcie oświadczył pan Kościtlski, że 
Polacy nie zgodzą się na jakieśkolwiek środki 
reakcyjne.

My z swej strony spodziewamy się od Polaków 
niezrównanie więcój we walce „za religią, obyczaj 
i porządek“, aniżeli od narodowych liberałów, 
o przymierze z którymi bezustannie stara się 
„Nordd. AUg. Ztg.“ Niektóre zacietrzewione pisma 
wyczytają może z mowy toruńskiej zapowiedź 
zwrotu w polityce wobec Polaków. Tego ona nie 
mieści w sobie.“

wyzuaniową, katolicką, a j, sicze w r. 1873 w stycz­
niu nauc.yciel, jako w trkiój — tj. kaiolickiój — 
instalowanvm został. Tymczasem szkoła ta już od 
20 lat jest symultanuą.

W r. 1874 dnia 21 kwietnia zjechał do Wiel­
kich Jezi ,r, już dziś nie żyjący. inspekt r powiatowy 
Binkowski, znany swego czasu z bardzo wrogiego 
usposobieuia do katolicyzmu, zwołał zarząd szkoły, 
złożony z katolików i ewangel.ków i żądał od niego 
zezwoleuia na założenie, czyli przeistoczenie obecnój 
szkoły katolickiój na symnkanną.

Każly przecie wie, że pod tą symultannośeią 
kryje się czysta niewiara. Tak katolicy, jako 
i ewangelicy w żaden sposób na tę zmianę przystać 
nie chcieli; atoli p. Binkowski w swój karyerowi- 
czawskiój gorliwości grożąc im niełaską rządu i za­
trzymaniem dod: tku na utrzymanie dwóch nauczy­
cieli, wymógł wreszcie na nich to zezwolenie — 
& szkołę kaolicką zamieniono w symultankę. Pierw­
szą klasę powierzono nauczycielowi ewangelikowi, 
dragą z*s z samerni diobneaii dziećmi nauczycielowi 
Polakowi.

Szkoła ta ciągle była i jpst pod lokalnym do­
zorem ewangelickich pastorów — ci zaś w swój 
protestauckiój i germanizacyjnej gorliwości żądali od
nauczyciela, aby w domu z familią swoją tylko po normalną 100 procent. Czyż statystyka na pięciu

.......... 1 oparta rubrykach jest lepszą? Pizypatrzmy się jój
bliżój.

Liczba jedno oznacza żniwo bardzo dobre, liczbą 
pięć zaznaczamy bardzo liche żniwo. Rzadko kto 
będzie się temi krańcowemi liczbami posługiwał, po

Założenie Towarzystwa Robotników.

niemiecku mówił, a za nieposłuszeństwo mścili się 
denuneyacyami, lub sprowadzali ozęste a niespodzie­
wane rewizye. Szk< ta ta powinna koniecznie od­
zyskać swój charakter czysto katolicki- Sama li­
czebna proporcya dzieci tego wymaga. W pierwszój 
bnwiem klasie jest rnzem dzieci 68 — z tyrh 40 
katolickich; w drugiój klasie dzieci 51, z tych 34 
jest katolickich, a 17 tylko ewaugeli kich. Czyż ta 
więksi ość dzieci katolickich me ma prawa do czysto 
katolickiój szkoły?

Taka Sikcła sy multan'; a najgorsze tylko wy­
dawać mofe owoce. Ani w mój me nauczysz zasad 
wiary i moralności, ani nie zaszczepisz w sercach 
dzieci poczueia cnoty. Takie symultanue szkoły, to 
gniazdo przyszłych socyalistów i anarchistów. Prze­
cie według zasad sprawiedliwości i słuszuości po­
winni ci, którzy rówie z innymi ponoszą ciężary 
państwowe, różny h używać praw i przywilejów. 
Ogromna większość katolickich dzieci w Wielkich 
Jaziorach wymi-ga katolickiój szkoły.Kościan, 24 września.

Dzielnych mamy w Kościanie braci robotników 
Rozumiejąc dobrze w obecnych niespokojnych cza­
sach potrzebę łączenia się wszystkich ludzi dobrój 
woli i zachęceni mianowicie sprawozdaniami z ęzyn- 
ności Katolickiego Towarzystwa Robotników Pol­
skich w Poznaniu, zapragnęli mieć także w Ko­
ścianie podobne Towarzystwo. W tym celu udali 
się pp. Koniewski i Lenart do X. patrona Styehla 
z Poznania z prośbą, aby im przysłał ustawy 
i udzielił rad potrzebnych, co się stało. Następne 
przedłożyli sprawę X. mansyonarzowi Beisertowi, 
który mimo wielu prac po za kościołem w Bra­
ctwach i istniejących już Towarzystwach pomocy 
nie odmówił i prywatnie z braćmi robotnikami przy­
gotowania poczynił, tak że na niedzielę 23 b. m. 
zwołane zostało zebranie publiczce do lokalu szkól- 
nego za zezwrleaiem p. burmistrza, który lokal ten 
na ten cel oddał, za co mn się wdzięnzuość należy.

Oki ło 60 do 70 brai robotników zebrało się 
na miejscu po nieszporach. Niebawem stawili się 
X. proboszcz dr. Surzyńsśi i X. mansyonarz Bel 
sert z X patronem Siychlem, który przybył z Po­
znania. X. Bekert zagaił zebranie witając zebra 
nych i dziękując za liczne przybycie, poczem oddał 
głos X. patronowi Siychlowi. Tenże w wyczerpu­
jącej mowie tłomaczył potrzebę Towarzystw katoli­
cku h dla robotników i wyjaśnił w koń; u na pod 
stawie ustaw cel Towaizystwa i środki, jakich uży 
wać ma do osiągnięcia celu. Wreszcie wytłuma­
czywszy główne paragrafy ustaw, które już poprze­
dnio w kilku egzemplarzach pomiędzy robotnikami 
krążyły, zapytał, kto zechce przystąpić do Towa­
rzystwa i przyjąć przedłożone ustawy. Powstali 
wszyscy, jak jeden mąż, a X. Patron stwierdził, ze 
od tój chwili istnieje w Kościanie Towarzystwo Ro- 
botuików, oświadczając zarazem, że Najprzewie- 
lebnitjszy X Arcypasterz, który od lat 20 jnż zaj­
muje się Kościanem, przesyła lobotnikom tego mia­
sta p;zdjowienie 8woje, a dla nowego Towarzystwa 
błogosławieństwo arcypasterskie. Wiadomość tę 
przyjęli robotnicy, któizy skwapliwośo i zapał 
wielki ok-zywali przez cały czas zebrania, z rado­
ścią i wdzięcznością.

Szczęśliwy to był zbieg okoliczności, bo wła­
śnie w tę niedzielę nowo przybyły Xiądz proboszcz 
dr. Burzyński, który wedle myśli i woli arcypaster 
skłj ma. parsfli kościańskiój wynagrodzić cierpienia, 
jaki- b ona przechodziła niemało w ubiegłych, Bogu 
dzięki, czasach, objął po raz pierwszy czynności 
swoje pasterskie. Nie omieszkał X. proboszcz przy 
być na zebranie, które mu miało sj ządzic nowe 
silne ogniwo braterskie w kole parafii, ’. gdy Xiądz 
Stychel stwierdził założenie Towarz, iwa, zaorał 
X. proboszcz głos i serdecznie się ot. iwał do ze­
branych < świadczając, że cieszy się z powstania 
Towarzystwa i jak najcłętniój obejBUys patronat io- 
keljy wraz z Xiędzem Beisertem jako wicepa 
tronem.

Następie wybrano do zsrządu p. Kaniew­
skiego na preztsa, p. Lenarta na sekretarza, pió;z 
tego wybrano zastępcę sekretarza i skarbnika. Re­
sztę wyborów odłożono do następnego zebrania. Ro­
botnicy, czając się już członkami nowego a najlepsze 
nadzieje rokującego Towarzystwa, wznosili okrzyki 
na cześc obecnych kapłanów, a przedewszystkiem na 
czcśc Nsjprzewielebniejizego X. Arcypssterza, do 
którego postanowiono wysłać telegram z wyrazami 
wdsięczności i hołdu.

Mamy już tedy kilka Towarzystw dla Robotni 
ków, dl-, kiórych dotąd nigdzie miejsca me było, 
mamy je, w Poznaniu, na Jeżycach, w Bydgoszczy,

„Ftmtalilalt" mutra „Heit freit Presse“.
Mowa Bismarcka, która tak wiele wywohła 

hałasu w całój prasie niemieekiój i austryackiój, 
stała się w ostatnich dniach powodem bardzo z»j- 
mującój dla nas polemiki między „Neue fr. Presse“ 
a „Fremdenblattem“, jak wiadomo, półurzędowym 
orgauem ministerstwa spraw zagranicznych. Ouóż 
na inwektywy „Neue freie Press;“, skierowane głó­
wnie przeciw szlachcie polskiój, odpowiada „Frem­
denblatt“ w niedzielnym i umerze dłuższym arty­
kułem, z którego wyjmujmy bardziej uwagi godne 
ustępy.

Nie może być naszem zadaniem — pisze tedy 
„Fremdeablatt“, rozwodzić się tutaj nad tem, co 
książę Bismarck mówił o stosunkach w Poznań- 
skiem.

Nie możemy jednak zapomnieć, że ostatnia jego 
mowa odpowiada uprawianój przez niego od lat po­
lityce antypolskiej, na którą ogłoszone świeżo pismo 
do hr. Eulenburga tak jaskrawe rzuciło światło. 
Ale nam nie leżą na ser-.u stosunki niemieckie, dla 
nas miarodajnemi są austryackie. Że polska szlachta 

Austryi jak i w Prasach jest potęgą, to nie ulega 
kwestyi. Dlaczegóż nie miałaby mą być? Zachodzi 
tylko pytanie, ku jakiemu celowi używa ona swój 
potęgi. Jeżeli oddaje ją w usługi swego kraju, ja- 
kotez celów państwowych, w takim razie witamy ją 
mile. Przyjmujemy z radością to współdziałanie. 
Następnie zapytuje „Fremdenbiat“, w jakim celu 
memiecko-libcralny organ puszcza w obieg w Au- 
stryi zdanie Bismarcka o reakcyjności polskiój 
szlachty2i na czem polega ta reakcyjność ? Widzimy,

konserwatywriój, aniżeli liberałowie, pomimo to nie 
popełnia jeszcze reakcji. Nie, przy pełnem świetle 
słoneczne® życia parlamentarnego, powinno się już 
raz wreszoie zaprzestać wywlekania straszaków re­
akcyjnych. Ale pewne sentencje przechodzą wciąż 
w dziedzictwie, podobnie, jak wieczna choroba. 
Kiedy konwent francuzki zapragnął głowy Lu- 1 
dwiki XVI., szukano gorączkowo jakiejś winy tego 
król-, ale nie znaleziono żadnój. Wówczas to 
z ust St. Justa padły słowa: „Nie masz króla bez 
winy“. Prasa liberalna zdaje się wciąż jeszcze 
trzjmać dziecięco-naiwnego szablonu wiary: „Nie 
można byo szlachcicem, a me być równocześnie 
reakcyjnym.“ Gdyby szlachta odpowiedziała: „Nie 
można byó mieszczanine , a nie być równocześnie 
radykałem“ — dokąd doszłaby cała nasza polityczna 
działalność, dokąd nzsz socyalny pokój?

W Austryi, jak w Prusach dążą Polacy — 
i to jest słuszne — do uzyskania od panującego 
ochrony i łaski. Otrzymali ją, mądrość bowiem mo­
narchy chciała w Polakach pozyskać dla państwa 
żywioł silny i to się udało. Monarchowie chcieli 
losy ludów uczynić mezależnemi od chwilowych kon­
stelacji stronnictw. Mówić o „dworskiój polityce 
szlachty“, to znaczy dziś wykopywanie całkiem nic 
nieznaczącego słowa. Dworskiem w znaczeniu da- 
wuój angielskiój i franeuzkiój polityki szlacheekiój — 
to jest gotowem do intryg przeciw parlamentowi 
i konstytucji — nie jest v nas żadne stronnictwo, 
ani szlacheckie, ani liberalne. Nie może byó niem 
już dla tego, że u nas korona sama jest najlepszą 
strażniczką konstytucji. Bez silnego ramienia mo­
narchy stronnictwa byłyby ją już dawno zburzyły.

Zważywszy ważność statystyki do prawdy 
zbl żonój zajmująćój się stanem zasiewów i sprzętem 
życzyćby należało, aby w miarodawczych kołach 
po niekoniecznie dobrych w tój mierze doświadcze­
niach, zajęto się gorliwie tą sprawą.

Poświęciliśmy już tyle słów rólnictwu, zwróćmy 
teraz uwagę naszą na przedmioty, których używa 
przemysł i rzemiosło do swych wyrobów. Arkana 
spekulacyi w tym kierunku nam rólnikom prawie są 
nieznane, zajmijmy się oaprzykład cyną, która znaj­
duje rozliczne zastosowania w przemyśle: używaną jest 
do pobielania naczyń miedzianych, nie ulega bowiem 
działaniu kwasów organicznych i t. p.

Oprócz tego w połączeniu z innemi chemika­
liami do najrozmaitszych ożywaną bywa celów. Cenę 
za cynę spekulanci w r. 1887/88 wyśrubowali do 
170 funtów sterl. za ton. Niedługo atoli świetne 
czasy hausistów trwały, nastąpił krach i towarzy­
stwo karoterów cynowych upadło — nic dziwnego 
bo na cynowych gmach swój zbudowali nogach, a 
cyna jest miękką. Lecz spekulacya niedaje się 
takiem niepowodzeniem odstraszyć, otóż „Times“ 
wyszperał, że zwowu się twoi^y towarzystwo fran- 
cuzko holenderskie, które ma zamiar skupowaniem 
cyn” wyśrubować na nią ceny. Towarzystwo owe 
chwali się, iż ma w swem posiadania 16,000 ton. 
Zważywszy jednak że pod koniec sierpnia cały za­
pas w Europie wynosił 16,962 t, sądzimy, iż liczba 
podana przez towarzystwo znacznie jest przesadzoną, 
Jeżeli się uda karot&da owym spekulantom świetny 
oni mogą zrobić interes, ceny cyDy spadły pod ko 
nieć lipca Tna 667/s sztrl. Dotąd udało się karote-

Książę Bismarck kazał niegdyś wszystkim rom podśrubować cenę o 6 funtów strl. Zbyt jednak

w Trzciance, w Pile, mamy też świeżo powstałe I Polakom jechać do Monte Carlo. Jeżeli Polacy I tak znacznych zapasów nie małe przedstawia tra
w Mogilnie, dałby Bóg miłosierny, aby ich było co ——•'— * ~----;— 4—A"; k--'’-,A’ óa «»Air,« flnwA« <».«nw do F.n.
raz więój. Podobno Guiezuo, Kruświca, Inowro­
cław zabierają się też do dzieła, a wszędzie czekają 
robotnicy, aby się nimi zajęto, organizując ich, i 
aby się nimi stale opiekowano/ chroniąc od zasad 
przewrotu. ,__________

Pi»! io utfilBictid» Ksijstł e.
z

Szkoła ludowa w Wielkich Jeziorach pod

dności, tem bardziój że ogólny dowóz cyny do Eu­
ropy stale wzrasta. Kto wie zatem, czy znowu 
wkrótce nie nastąpi, krach. Lecz nie mają, oni spo­
sobu wyjścia. Obecnie zajmuje umysły całego świata 
wojna chińsko japońska; panowie spekulanci mogą

galicyjscy, & to zarówno szlachta jak inne stany 
udokumentowały na wystawie krajowój rozwój na 
polu sztuki i przemysłu, to w żadnym razie nie 
może to być powodem do złośliwych spostrzeżeń. 

„Fremdenblatt“ daje w końcu zupełnie słuszną
odprawę nowój „Pressie“ za to, iż przykłada rękę zatem z zapasów swoich odlać miliony chińskich 

i japońskich żołnierzy i sprzedawać ich jako zabawki 
dla dzieci, z pewnością niezły na tem zrobią interes.

do zburzenia dzieła pokoju, z takim trudem stwo­
rzonego, a to w ten sposób, że tak szczerze i dziel­
nie współpracujących w koalicyi uczestników, jakimi 
są Polacy, to głaszcze, to znowu drapie pazurami. 25 AmeryRi.

Z dzieiziny rólniczćj i domimpotaiij.
(W. Ł.) Twierdziliśmy w ostatniój pogadance, 

iż statystyka stanu zasiewów mimo łudzących pozo­
rów nie odpowiada stawionemu zadaniu. To właśnie,

pięć rubryk — uważamy za największy jój błąd. 
W innych państwach zazwyczaj szacują stan zasie­
wów podług procentów przeciętnych żniw; dawnlój 
tak szacowano tóż w Prusach. Przyzoajemy chęt­
nie, że ocenienie przyszłych przypuszczalnych żniw 
według proceutów z przeciętnego sprzętu nader jest 
trudnem, szczególniój w pierwszych stadyach rozwoju 
roślin. Przedewszystkiem bowiem szacujący winien 
mieć jasne pojęcie o znaczeniu liczb procentowych 
przeciętnego sprzętu, następnie winien umieć ocenić 
liczbowo obecny stan zasiewów w etósunku do prze­
ciętnego, który przyjętym jest jako norma. Nie 
ła wem zadaniem osądzić, czy żniwo przyszłe wy­
niesie 90 procent, czyli tóż 85 procent — takie je­
dnakże małe uchybienia wyrównają się, zważywszy, 
że jeden za niską poda liczbę, inny cokolwiek za 
wysoką. Słabą stroną tój statystyki jest ta oko­
liczność, iż mało kto odważy się wyjść ponad liczbę

Schyzma polska w Cleveland jest hańbą dla 
Polaków, zgorszeniem dla Amerykanów.

Te uiecne i zbrodnicze rozruchy po polskich 
parafiach, tak splamiły w Ameryce imię polskie, żo

___________ _____ __ się onostałorównobrzmiące z rebelią, rozbojem, anarchi-
co wydaje się być największą jój zaletą — owe I zneB1- Porządny Polak wstydzi się dziś w Ameryce 

- - - .............. 1 przyznać do swój narodowości.
Gorsząca schyzma w Cltv.-land ma swoją ge­

nezę. Wiadomo już, że wywołał ją upadły i wy­
klęty z kościoła X,ądz Kołaszewski.

Kołaszewski nie jest Polakiem — to Niemiec 
mówiący po polsku. Nazywał ou się Rcdemaeher, 
ale po wyświęceniu, widzą-, że między Polakami 
lepiój mu pójdą interesu, przezwał się Kruszewskim. 
W takim wolnym kraju jak Ameryka można bez­
karnie zmieniać nazwisko, według okoliczności i po­
trzeby. Duś nazywając się Schulze — jutro może 
się nazwać Muller. Jeżeli tobie z tem dobrze, nikt 
nic nie ma przeciw temu. Dla tego też zbrodniarze, 
złodzieje i wszelka europejska hołota ginie tu dla 
policyi, dawszy sobie inne nazwisko — bo o pa­
piery, dokumenta, świadectwa — nikt tu nikogo nie 
pyta — a że i władze duchowne nłe bardzo są »tym 
względzie skrupulatne — wchodzą do stai.u d icho- 
wnego indywidua, dla których więzienie byłoby naj- 
lepszem mieszkaniem. Ztąd potem te zgoiszema po 
parafia, h.

O młodości Kraszewskiego mało kto co wie. 
Przybył on do Ameryki jako czeladnik ciesielski. 
Pracując przy klasztorze kapucynów w Cleveland,

zostają zatem tylko nr. 2 oznaczający żniwo dobre, upodobał sobie duchowne życie, wstąpił na braciszka,
zaczął się uczyć. Kapucyni nie szczędzili mu po­
mocy. Po niejakim czasie dostał się do seminaryum, 
a coś po dwóch czy trzech latach ś. p. X Biskup 
Gillmour, potrzebując dla tworzącój się gminy poi- 
skiój Xiędza wyświęcił go i zamianował proboszczem 
dosyć licznój parafii. Tu Kołaszewski wziął się do 
budowy kościoła. I zaiste wybudował wspaniały

nr. 3 żniwo średnie czyli przeciętne nr. 4 mierne. 
Proszę wybierać pomiędzy temi trzema liczbami.

Widoki na żniwo mogą być więcój niż średnie, lecz 
bynajmniój nie zasługujące na nazwę dobre. Pod ja 
kąż więc rubryką zamieszczę moje spostrzeżenia? 
Z pewnością nie pod nr. 2 lecz pod nr. 3. Dalój 
widoki na żniwo mogą być mniój jak średnie, lecz
nie koniecznie mierne, gdzież zaznaczę moje uwagi ? Kościół o dwóch pięknych wieżach. Jestto uczony 

cieśla, sam wszystko skupował — sam badowę pro­
wadził bez żadnych kontraktorów i budowniczych. 
Tymczasem jego niemoralne życie i z tąd ciągłe 
w sądach procesa, z których się zawsze umiał wy­
winąć, gorszyły całe miasto, » hańba spadała na 
Polaków. Nowy Biskup Horstmann zasuspendował 
go i usunął go z parafii. Odegrały się wtedy gor-

Jeżeli sumiennie mam postąpić, nie wolno mi ich pod 
nr. 4 zapisać, a więc piszę pod nr. 3. Voilà tout. 
W obydwóch więc razach zapisuję spostrzeżenia, 
które chyba nikt za równe sobie uważać nie będzie 
pod nr. 3. Przypuśćmy jednakże, iż inni iuaczój się 
zapatrują i zamieszczą swe spostrzeżenia w pierw 
3zym razie pod nr. 2, w drugim pod nr. 4 — to
i w tym razie dalecy są od prawdy, bo dobry (nr. 2) szące i świętokradzsie sceny gdyż pewna częBO 
bynajmmój nie odpowiada pojęciu więcej jak prze- I warchołów wzięła stronę suspeuiiowauego X ędza. 
ciętny mierny (Nr. 4) dalekim jest od pojęcia śre
dni czyli przeciętny. Gdybyśmy zastosowali do te- 
i&z zaprowadzonego sposobu szacowania dawniej uży­
wany, w pierwszym razie uwagę więcej jak przędę 
tny oznaczylibyśmy w procentach liczbą 110, uwagę 
zaś mniej niż średni w procentach liczbą 90.

Tym sposobem o wiele więcój zbliżylibyśmy się 
do prawdy — jak pisząc nasze uwagi pod rubryką 
3 lub tóż pod rubryką 2, lab 4. Naszem zda 
niem zapiski ostatnie dają zupełnie fałszywy obraz 
o istotnym stanie zasiewów i przyszłych przypuszczał 
nych żniw.

Ciekawą tóż rzeczą byłoby dowiedzieć się,

Biskup Horstmann me uląkł się, jak n. p. Biskup 
w Winonie — ale w orszaku X>ęży wszedł do ko­
ścioła i ubrawszy się w pontyfikalne szaty, publi­
cznie razem z Xiędzeia wykiął 800 Polaków z ko­
ścioła. To pomogło — Kołaszewski, tracąc grunt 
pod nogami, ustąpił — wyjechał — i nikt by nie 
uwierzył, dostał znów perafią w Suracuse w Stanie 
Nowego Yorku, Tu dał sobie nazwisko angielskie, 
a przy kościele założył nydropatyczoy zakład & la 
Kneipp, leczył masami ludzi — i taką miał renomę 
i klientelę, że strachu nabawił wszystkich w mieście 
lekarzy. Biskup mu tę medycynę zakazał — Koła­
szewski nie słuchał — dopiero zaskarżony do sądu
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w jaki sposób urzędowe statystyczne obwieszczania przez lekarzy o nieprawne praktykowanie, zam ną
dochodzą do liczb przeciętnych wyciągniętnych z prze 
słanych im sprawozdań. Prawdopodobnie dzielą li­
czby przesłanych, uwag ilością obwodów spostrzeże 
nia robiących. Że takie obliczenie dalekiem jest od 
dokładności, każdy to zrozumie. Czy następnie tym 
sposobem wyciągają liczby przeciętne na całe pań 
stwo, nie wiemy. Wynikiem prostym tój niedokła­
dności zastósowanego sposobu statystycznych spo 
strzeżeń jest to, iż liczby przeciętne są wprost mo­
notonne, prawie zawsze spotyka się 2,0 lub 3,5. 
Dowodem, jak nieprawdziwy obraz o sprzęcie

swoją hydropatyę — gdyż żądanego przez Dkuitat 
medyczny egzaminu sktadsó ,nie ebciał. Nareszcie 
i ztąd go Biskup wyrzueił. Kołaszewski wrócił do 
Cleveland.

W początkach swojej duchowej karyery na 
jrzedmieściu polakiem w Cleveland było wiele pu­
stego miejsca — kamieniastego i pagórkowatego 
giuntu. Kołaszewski zakupi! sporo akrów bardzo 
tanio. Przy coraz większym napływie emigrantów 
polskich Kołaszewski podzielił te grunta na parcele 
pod domy. Sprzedawszy parcelę, budował ludziom 

dzisiejszy sposób badań statystycznych, jest następne za swoje pieniądze domy ma amortyzacyjną JP ‘
spostrzeżenie. Wiemy naprzykład, iż w przeszłym j k czasem stał się *[*&cicmlem^wielkiój^ ezęs^

mieszkałego przez Polaków przedmieścia i panem 
dusz — nie tylko duchowo — ale przedewszystkiem 
finansowo.

Wróciwszy do Cleveland, miał gotowych stron­
ników. Kościół schizmatyeki pobudował — jakiś 
samozwaniec, wrzekomy biskup Vilatte poświęcił gbi

roku sprzęt żyta był ogólnie dość obfitym, oznaczono 
go liczbą 2,6; w tym zaś roku ogólnie się skarżą, 
iż żyto nie sypie, a sprzęt przeciętny oznaczają 
liczbą 2,1.

Przeszłoroczny zatóm obfity sprzęt żyta ozna­
czony liczbą 2,6, zbliża się mocno do przedętnego, . - . .... • io-n

jak ona wszędzie, na polu konstytucyjnem i w życiu I tegoroczny zaś mniij niż średni oznaczony liczbą » Ciyiwzowiiicy c *SZBy» SWvDowiadał
pubiicznem loialcie pracuje, a jeżeli uawet myśli | 2.1, zbliża się zupełnie do rubryki nr. 2, czyli do | Par^*namg, i j , y

sprzętu dobrego. im mieszkanie i t. d.
Kołaszewski przystał do Towarzystwa „Ame­

rican Protectif Association“. Członków tego Towa­
rzystwa nazywają Apiastami — celem ich prześla­
dowanie katolicyzmu. Katolików oznaczają trzem» 
R, t. j. Rum, Rzym, Rewolucya. Kołaszewski zna­
czne od tego Towarzystwa pobiera subsidia.

W Winonie od 15 miesięcy, od kiedy niejaki» 
X. Misicki z Krakowa zbuntował parafian — cmg,e 
są burdy, bójki i zgorszenia. Już przez ten cz^ 
czterech ks.ęży tam było, ale żaden diigo wytrzy­
mać nie mógł. Stary kościół, jeszcze dobry, rozwa­
lili, aby nowy budować — a przyttm się obławiać- 
Założyli fandamenta — ksiądz opuścił parafiś 
pieniędzy nie ma — a to parafia, gdzie 
1000 familii polskich jest bez kościoła, bez szkoły, 
bez księdza.

„Junkrowie a szlachta“
Pod powyższym napisem zamieszcza „Berli^ 

Börsen Courrier“ artykuł, w którym powiada, 
książa Bismarck dwa razy przemawiał w Warci» 
do swych przyjaciół politycznych z W. Ks. P°ZD g. 
skiego i Prus Zachodnich, a w obydwóch tych pr 
mówieniach przedstawiał szlachcica polskiego .1 
największego zacofańca, dziwiąc się, iż chłop P^gl. 
zapomniał krzywdy, jakie mu szlachcic wyrz^ . 
W odpowiedzi na to szczucie ks. Bismarc»3- 
rakteryzuje „Berliner Börsen Courrier“ bardz’' wia, 
bitnie i jaskrawo junkrów niemieckich, P|Z a. k0 
jąc ich na podstawie faktów historycznych ’ 
rabusiów, napadających na kupców i przemysł



transportują iych swoje towary. Dalśj przypomina 
groźną postawę, jaką zajmowali oni już na początku 
15 wieka wobec burgrabiego Fryderyka VI i wobec 
elektora Joachima, którego takim powitali wierszem: 
„Joacbimken, Joachimken, hüte di, — fangen wir 
di, so hangen wir di!“ Gdy Joachim poskromił 
nieco tę butę junkierską, gdy już junkry na kupców 
napadać me mogli, rzucili się „chytrze i podstępnie“ 
na chłopów, których niemiłosiernie i bezwzględnie 
niszczyli. Jako urzędnicy junkry ochraniali siebie, 
a ciężary państwowe zwalali na biedniejszą ludność, 
jak świadczy o tem list niejakiego Lubena z dnia 
17 pazdz. 1710 r., wystósowany do króla Fryderyka 

gdy król o tem się dowiedział i gdy się­
gnął do ich kieszeni, wtedy podnieśli ogólny bunt, a przez
5Wev°i marsza,ka Dohua kazali królowi powiedzieć, 
że będzie to ruiną kraju. Król jednakże groźby tój
“wkT”*1 8?ry°’ ®dP°wi‘i*j*c na marginesie
„Nihil credo , ale credo w to, że ta bntajuukrów 
złamaną zostanie. Ku końcowi wieku zeszłego tak 
gtiasznym był ucisk ludności miejskiój' i wiejskió: ze 
strony junkrów niemi» ckich, że powszechuem było 
przekonanie, iż „lepiój jest siedzieć 10 lat w cucht- 
b&uzie nizli dwa lata być poddanym junkra niemie-
Ckle5*'i j Kxxl't°o^rzrd rfcWolucyą francuzką zaczęła 
8I^ na Slązku przeciwko szlachcie niemie­
ckiej buntować ; rozrzucono wówczas karteczki wzy­
wające do wymordowania wszystkiego, co szlacheckie.

Z bieżącego stulecia przypomina „Börsen Cou- 
riei wojuj napoleońskie, kiedy tó niemiecka szła 
cbta pruska zdradziła swego króla, zaprzedając Prusy 
Napoleonowi. Natomiast wiernie wów<zas bronili 
ojczyzny synowie stanu mieszczańskiego i chłopskiego 
jak naprzykład Nettelbeck, Scharnhorst, Gneiseuau,’ 
Yoik, Biilow i t. d. Po wojnach napoleońskich, gdy 
rząd pruski przemyśliwał o uwłaszczeniu chłopów 
jnnkrowie z największą przeciwko temu wystąpili opo­
zycją, którą król Fryderyk Wilhelm III złamał osa- 
dżemem Marwitza i towarzyszy w fortecy szpandaw 
skićj. Ministerstwo zaś wyciągnęło z tój energicznój 
opozycyi junkrów ten logiczny wuiosek, że widocznie 
skargi ludu wiejskiego są uzasadnione i że konie­
cznie nsamowolnió go należy.

Tak i podobnie przedstawia „Börsen Cou­
rier junkrów niemieckich, powiadając, że szlachta 
polska me była niewątpliwie gorszą od nich i że 
ks. Bismarck powinien przedewszystkiem chłopów 
niemieckich ostrzegać przed nimi. Ze swój strony 
możemy „Börsen Courier,“ zapewnie, że szlachta 
me była nie tylko nie gorszą od junkrów, ale bez 
porównania lepszą, jak cała nasza historya wykazuje.

Niemcy.
* Berlin, 25 września. Z wielką radością 

zapisuje „Nationalztg. “ wiadomość, nie wiadomo 
z jakiego zaczerpniętą źródła, że w tych duiach na­
stąpią w łonie rządu deeyzye, połączone ze zmianą 
osób. Pisze ona: „O ile nam wiadomo, zmieniło 
się położenie rzeczy w ostatnim czasie o tyle, że ze 
strony pruskiego ministerstwa stanu można się spo­
dziewać niebawem zajęcia pewnego stanowiska 
wobec kwesty! dotyczą« ój środków przeciwko nie- 
bezpiecznym agitacjom i to, jak się zdaje, w sensie 
procedury na drodze ustawodawstwa Rzeszy i że 
także pojedyncze inne rządy związkowe porzuciły 
dotychczasową bierność. Czy kanclerz, który, jak 
wiadomo, resztę czasn urlopu chce jesz:ze spędzić 
na wsi, już zajął stanowisko wobec tego położenia 
zmienionego przez to i przez mowy cesarskie, a je­
żeli nie, jak sobie postąpi, od tego będzie zależał 
najprzód dalszy rozwój rzeczy.“ Widoczną jest tutaj 
ehęc wyzyskania mowy toruńskiój cesarza na nie­
korzyść hr. Capriviego.

Narodowo-llberalna i na nsługi 
Bismarckowi oddana berlińska „Borsenztg“ zamie­
szcza artykuł, w którym zapowiada przesilenie kan­
clerskie. nie z obawy, ale jako życzenie. Czytamy 
tam. „Wedle wszelkiego przewidywania, spodziewać 
się należy ważnych dycyzyi; w kołach poinformowa­
nych nawet spotkać się można z przypuszczeniem, 
w nastąpi nieuniknione przesilenie“. Przesilenie to 
ma być oienniknionem, ponieważ w pewnych kcłach 
P&nnje niepokój, że hr. Caprivi mógłby zachować 
»odwagę zimnój krwi“ i mmój być skłounym do przy­
zwolenia na wydanie ustaw wyjątkowych albo ogól­
nych ograniczeń wolności, które pod płaszczykiem 
»walki przeciw stronnictwom przewrotu“ mają jedy­
nie służyć na to, aby środkowym stronnictwom kar­
telowym pozwolić się wybić na wierzch przy pomocy 
e0‘‘Cyi, Zbyt tutaj widoczna, iż życzenie jest ojcem 
dysli. W organie bismarckowskim uwydatnia się 
naturalne życzenie, aby jak ńajprędzój ujrzeć upa- 
aek następey Bismarcka.

, Jako pismo kulturkemferskie czystój wod 
zaiadza się teraz „Volksrundschau“, czemu niemii 
c»ie pisma katolickie wcale się nie dziwią. Gazet 
«ora uważa chrześciaństwo za przestarzałe i di 
orwujące, musi być wrogą chrześciaństwu i katol 
-Izmowi. Pisemku te nu przyszła teraz do głów 
«itazya żądać „urządzeń“, któreby nie dopuścił 

y polski robitnik w Niemczech znalazł zajęoie, z<
® wszyscy robotnicy niemieccy będą mieli prac

Jinsznie zauważa „Germ.“, że gdy chodzi o obroi 
tłT’ wtenezss Polski robotnik jest także w oczac 
yen nowomodnych oswobodzicieli stanu średniej 
/^«uprawnionym, ale gdy górnoślązki, zachodni 
szntKl i Poznański robotnik jako pruski poddać

»a pracy w Prusach i Niemczech, natenczas woła;
L??.cz z o*“1“ 1 w innym artykule ubolewa to p 
i t ° j nad wpływem duchowieństwa katolickiej

Ier“zi zuchwale, że w Księstwie Poznańskie
• ę*a przepisują czeladzi na wsiaeb, jak długo wolt 

ci P°zostawać w służbie u ewangelickiego i niemii 
sln>E° Pana- czego państwo ci nie zapisują sob 
i q y z okolic, z których przybyli sami ? — pyl 
11 crm.“ Muszą oni mieć swoje ku temu przyczyn; 
iie(j_Ministerstwo stanu odbyło dziś pi 
hi- t»eUile przewodnictwem prezesa ministrói

■ Łulenburga.
ty. . z południowo-zachodniój A f- 

.1 odeszła od majora Leutweina telegraficzna 
,ze wojsko niemieckie zdobyło obóz 

j’ę k°la dc^a. 27 sierPnia r- h- — Witboi cofnął 
ior ja P°«U(iniowi i prosił c zawarcie pokoju. Ma-
8tr»Hr w0in ściga go dalćj. Wojsko niemieckie 
cznjv 2. 9 żołnierzy i ma 11 rannych. Padł poru- 
Pjns. uiestel i kawalerzyści Schera, Bock, Bartach, 
Je8t ,e> Eekhardt, Górcke i Holtermann. Ranny 
ni6 Z/Kltan Estoiff, oraz kilku żołnierzy. Ranni

Minują sję w niebezpieczeństwie życia.

Wiedeń, 25 września. „Polit. Corresp.“ do 
nosi z Petersburga na podstawie wiar, godnych in- 
formtcyi, że car cieczy się dobrym apetytem, prt- 
cuje dwie do trzech godzin dziennie i używa dużo 
ruchu pod golem niebem. Dowodem zdrowia cara 
ma być podróż następcy trony do swój narzecz^nój.

Kolonia, 25 września. „Köln. Ztg.“ donosi 
z Petersburgs, że wedle pogłoski z Władywostoku 
banda chińskich rozbójników napadłi ua 8‘acyą kolei 
Ussari, urzędników zabiła i wszystko zrabowała. 
Wojsko rosyjskie ściga rozbójników, którzy jednak 
uszli już za granicę chińską.

Bialoyród, 25 września. Z debrze poinfor- 
mowaLÓj strony zaprzeczają, jakoby minister spraw 
zewnętrznych podał się do dymisji z powodu niepo­
rozumień z posłem włoskim.

Raga, 25 września. (Druga Izba). Minister 
dla kolonii dr. Bergsma oświadczył w odpowiedzi 
na interpelacją dep. Cremera, że rząd nie zamierza 
anektować L>mbok wśród obecnych okoliczności. 
Bilinezowie dopuścili się zdrady prawdopodobnie 
z tego powodu, że rząd zrobił Basakom ustępstwo, 
pozwalając im wybierać na rządzców swych własnych 
przywódzców, a nie Balinezów.

Berno (morawskie), 25 września. Przy wy­
borach uzupełniających do rady państwa został wy­
brany kandydat niemiecki 2533 gł. Czech Pof elita 
otrzymał 502 głosy, socjalista Krapka 125 gł.

Amsterdam, 25 września. W ubiegłym ty­
godniu w 6 miejscowościach zach. na oholerę 9 osób, 
umarły 4.

Zofia, 28 września. Zaręczają tu, ie tylko 
Tonczew podał się do dymisyi. Co do Radosławowa 
nie ma nic stanowczego.

Londyn, 20 wrześuia. Z Japonii donoszą, 
że w okręgach Okita i Ivate szalał straszny cyklon. 
1500 domów jest zniszczonych, około 200 ludzi stra­
ciło życie.

Berlin, 28 września. Dzienniki poranne do­
noszą z Warszawy, że polieya tamtejsza przedsię­
wzięła nowe aresztowania rzekomo z powodu spi­
sków. Pomiędzy aresztowanymi znajdują się literaci, 
aptekarze, studenci, drukarze itp.

Berlin, 28 września. „Kreuzztg.“ donosi 
z Z jflt, że Cankow otrzymał pozwolenie powrotu do 
kraju, aby mógł zająć krzesło w sobraniu.

Teleg-ram giełdowy.
Berlin, 2fl września 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z duia 25 20 24 25
Pszenica słabo Niem.3o/Opoż.pań. 

Oonsol. 4°/o • .
94 10 94 --

na wrzesień . . 130 - 128 26 105 10 105 10
na październik . 180 — 128 25 Consol. 3'/,0/0 . 103 20 103 10
Zyto wzmóc. Pozn 4°/n 1- r.ast. 108 — 103 10
na wrzesień . . 120 60 120 - Pozn. 3l/a0/nl.za8t. 99 80 99 80
na październik . 112 5u 111 60 Pozn. listy rent. 104 40 104 50
Olej rzep. spok. Poznań, oblig. . 99 40 99 40
na październik . 43 60 43 40 Nowa Pozn. poż. 99 60 99 —
na maj . . . 41 4> 44 40 Austr. banknoty 104 40 104 16
Okowita słabo Austr. renta srbr. 95 55 95 90
eksportowa . . 31 70 32 90 Ros. banknoty . 220 — 219 75
na wrzesień . . 35 60 35 60 Ros. listy za» ta w. 103 20 1» 3 20
na październik . 35 60 35 60 PolsA^gO/ol. zas. 68 80 68 60
na listopad . . 36 - 35 90 Węg.4°|0rentazł. 99 90 98 70
na grudzień . . 36 30 36 20 Węg.4°|0 „ kor. 93 70 93 70
na maj . . . 37 60 37 — Auskkred.akcye 224 40 224 50
spożywcza . . — — — Lombardy . . 46 40 46 70
Owies
na wrzesień . . 122 50 122 25

Disconto com. . 203 70 203 20

Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 1150 1250 słabo.
okowity kw. eksp. 2,000 1,000

» „ spoż. 0 000 0,00u
S czerln, 26 września 1 894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 25 26 Okowita słabo. 25 26
Pszenica słabiej 
na wrzes -paźdz. 
na kwiecień maj.

125 50 
134 —

125 - 
133 -

w miejscu eksp. 
na wrzesień. .

82 — 31 70

Żyto słabiej 
na wrzes.-pażdz. 113 ro 112 -

na kwiecień-mąj

Petroleumna kwiecień-inaj. 
Olćj rzep, twier.

118 75 117 50
9 20 9 20w miejscu . .

na wrzesień . . 43 50 43 50
na mai • • • 44 - 44 -

K m i ecie.
We wsi Brzózka pod Częstochową mieszka rodzina 

karczmarska, bardzo biedna, lecz bardzo artystyczna.
Ojciec, nazwiskiem Kmieć, od lat chłopięcych zdra­

dzał zdolności muzykJne, grywał, a jak mówią i kompo­
nował, na wierzbowój 1’gawce melodyjne piosenki Indowe. 
Znała go cała okolica z tćj jego muzyki i nieraz w święta. 
Inb wieczorem w dzień pogodny, gdy Kmieć ukryty 
w krzaki leszczyny, na łące wygrywał rzewnie i tęskno, 
zbiegała się cali wieś, by poduchać jege „płakania,“ jak 
nazywali Kmiecia popisy.

Lecz Los nie pozwolił mn zostać zawodowym arty­
stą. Zarzucił grę na ligawce, wziął się do uprawiania 
twardego bytu i dopiero w dojrzałym wieku odezwała się 
w nim dusza artystyczna. Jut nie na ligawkę, lecz za 
skrzypce, prawdziwe sbizypce jął się Kmieć i szybko do 
posłuszeństwa je zniewolił. Grywał oberki, kujawiaki. 
Lecz Kmieć zapraguąl poznać wyższą szkołę tonów. Za­
zdrościł organiście, że umie grać z jakichś niewyraźnych 
na poliniowanym papierze znaczków. Przyglądał się, my- 
ślał. wreszcie uprosił organistę, by i jego rozumieć zna­
czki nauczył. 8tało s;ę zadość życzeniom Kmiecia i od lat 
kilkn — grywa z nnt.

Staiszy jego syn także ze zdolnościami ojcowskiemi 
na świat przyszedł.

Jeszcze jako 8-letnie chłopię przygrywał to na 
skrzypcach, to na basach chłopskim weseliskom, a wyrę­
czał ojca w grze na wieczorynkach, które się w ich kar­
czmie odbywały, z takićm powodzeniem, że „kumy i ku­
mowie gęby z podziwu rozdziawiali“... Ojciec spoglądał 
z dumą na syna, którego z biegiem czasn nie tylko skrzy­
pce i basy słuchały, lecz instrumenty, na których sam me 
potrafił żadnego „kawałka“ wygrać.

— Zmyślna sielma, nauczył się i na organach — 
opowiadali sobie, kręcąc głowami sąsiedzi Kmiecia, gdy 
Waluś kn wielkićj radości rodziny po raz pierwszy zagrał 
do sumy X. proboszczowi.

I długo był „benjuminkiem“ młodzieży okolicznćj, 
choć Szlomka z Blachowni, grajek weselny, wyśmiewał się 
z Kmiecia klientów, że słuchają takiój głapiój muzyki, 
i gdzie mógł, to szydził z chichotem:

— O, wa ! dlo chamów, to tylko takie chamskie 
muzykę! Insze panowie, to szukają fajn mnzykanty...

Nie zmniejszało to jednak sławy wiejskiemu artyś­
cie, lecz...

Waluś poszedł raz do dwom, tam panienka grała 
jakby na organach, ale nie organach. Muzyka była taka 
ładna i Waluś p-dobnie jak bohater Sienkiewiczowski, 
zapałał żądzą posiadania instrumentu. Marzył o nim dnie 
i noce, biegał pod dwór i słuchał, a ponieważ nie mógł 
zagrać na klawiszach, więc wygrywał zasłyszane melodye

na skrzypkach swoich. Zbrzydło mn granie na weselach, 
porzucił wieczorynki, a cały czas nie jedząc, nie pijąc — 
wygrywał coś takiego, czego ojciec nie rozumiał, od czego 
matka szlochała, a z czego Szlomka najwięcćj się śmiał.

A Wa ni — grał, grał, i. zwaryował!
To śm eje się, to plącze, gdy zagra swoją melodyą; 

uciena z down, kryje się po gąszczach I do psa gada 
i na niego szczeka.

— Opętany ! — zaopiniował organista.
Ludzie więc od niego stronią, ociekają, ale jak 

zagra... — ktoby go nie słuchał! ? Kmieć stary z po­
korą znosi ten „d»pn<t Boty“, lecz a obawą spogląda na 
drogiego swego syna, który także od dzieciństwa kocha 
się w skrzypkach. Chłopak ma lat 12, wygrywa melo- 
śye ze slocłm i z nnt, których go ojciec nauczył, ale czy 
go nie spotka taki sam los jak brata? B edny, znikąd 
tadn-go p parcia, czy nie nadwyrężą mu mózgu zdolności 
w skorupie nieokrzesania trzymane? Ojdec możeby go 
kształcił, gdyby mitł na to, lecz sam z trudem zdobywa 
kawałek cbleba.

I drugi syn mn pomaga

Ki-onikłi
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poenań, środa 28 września.
* Obłudna taktyka „Posener Ztg“. „Pose- 

nerka“ donos1, że pewne pisemko w Berlinie obwie­
ściło co najmniój bardzo dziwną wiadomość, która 
między członkami sejmu prowincjonalnego prowincji 
Poznsńskiój od pewnego czasu kursuje, tćj treści: 
„Pewuego w prowincyi osiadłego pana, pytał się 
kanclerz państwa, hrabia Oapriyi, czyby już nie 
można w prowincyi Poznańskiój ustanowić polskich 
landratów ? Leży to w zamiarach Jego Cesarskiój 
Mości — odpowiada także jego (Capriviego) życze­
niom. Na odpowiedź tego pana, że iepiejby już było 
odbudować zaraz królestwo polskie. Hrabia Capnvi 
odrzekł: „Z Pana widać także polakożerca; z Po­
lakami bardzo dobrze żyć można“.

Semicka „Posenerka“ podnosi krzyk obłudnego 
oburzenia, że takie niedorzeczności w Bprlinie dru­
kować można, mianowicie po mowa h Cesarskich 
w Malborku i Toruniu. „Już teraz najmniejszej nie 
ma wątpliwości, jaka w najwyższych sferach panuje 
opinia względem polskiój polityki“.

Co tu więcój podziwiać, czy podłe insynuacje 
względem osoby kanclerza, czy tóż tę semicką za­
jad! >śA w obec wszystkiego, co polskie. W każdym 
razie i to i tamto godnem jest żydowskiego ducha.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwartek dra­
mat Wl. hr. Kozi brodzkiego : „Nauczycielka.“

C ny zniżon,.
W sobotę po raz pierwszy komedya Graybnera: 

„Marnd-r.“
W niedzielę po rsz drugi komedya Bałuckiego: 

„Bajczarki.“
Bilety abonamentowe nabywać można na loże par­

terowe, pbrw.-zego piętra i krzesła parterowe w »kładzie 
p. Sznlczewskiego przy placu Wilhelmowskim nr. 10.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 25 września 
ran 0,34 m. Dnia 25 września w południe 0,34 m. 
Dnia 26 września rano 0,32 m.

* Aby pobudzić mnićj zamożne klasy do oszczę­
dności, wysiał minister spraw wewnętrznych do król, na­
czelnego prezydenta następujące rozporządzenie:

„Przed niedawnym czasem zwrócono nwagę na po­
trzebę pobudzenia oszczędności w naszych sferach ludności. 
Kn temu, aby nłatwić oszczędzającym sposób składania 
oszczędności miała kasa oszczędności oszczędzającym przyjść 
w pomoc. Tym końcem mieli posłańcy kasy mniejsze 
kwoty od 50 fen. do 1 2 i 4 marki, cc tydzień po do 
mach od oszczędzających odbierać i znaczkami kasowemi 
kwitować. Te znaczki zaś miał sobie każdy w jednę z 52 
podzialek w książeczce oszczędności wlepiać. Po roku 
miała włożona kwota być l7/io*/o oprocentowaną, a ksią­
żeczka ze znaczkami w książeczkę oszczędności zamienioną. 
Prreprowadz-nie tćj propozycyi, które szczególnie w mia­
stach z łatwością da się nskntecznić, pokazuje się w inte­
resie klas mnićj zamożnych bardzo korzystnem, ze względu 
na pielęgnowanie w ludzie ducha oszczędności — co zre­
sztą i na powodzenie kas dodatnio wpływać może. Dla 
tego Jego Exl. będziesz łaskaw w swojćj prowincyi kasy 
oszczędności do powyższego postępowania zachęcić, a pa 
npływie rokn donieść Nam, o ile ta organizacja weszła 
w tycie i jakie osiągnięto skutki“.

* W nowo wybudowanśj szkole w Dębcu odbyła się 
24 b. m. pod przewodnictwem szkólnego inspektora po­
wiatowego p. Casper, nauczycielska konferencja. Stawiło 
się 44 nauczycieli. Nauczyciel z Plewisk Roger, miał 
odczyt na temat: „Stanowisko szkoły ludowśj wobec tego- 
czesnego socjalistycznego ruchu“. Mówił wiele o zgubnych 
nankach partyi wywrotu: ateizmie i anarchizmie. Nie 
radził jednak tych błędnych nauk wykładać dzieciom 
w szkole; — gdyż raz, żeby nic z tego nie zrozumiały, 
powtóre, 2e lepiój jest, sby dzieci, co do tych błędnych 
nauk, jak najdłużćj w niewiadomości pozostały. W dłu­
gich nad tym tematem debatach inspektor szkólny rozbie­
rał zdanie: „Dla czego właśnie szkole lndowćj przypada 
zadanie zwalczania socjalizmu“. Jeżeli jaka, to teraźniej­
sza szkoła nie ma ku temu odpowiednich zalet, aby się 
mogła przyczynić do zwalczenia socjalizmu. Owszem 
przeciwnie. Szkoła dzisiejsza mnićj więcój bezwyznaniowa, 
w którój nauka reiigii i moralności na ostatni plan ze­
pchnięta, a najczęściój w niezrozumiałym dla dzieci wy­
kładana języku, nie zdolna jest zaszczepić w dziecko tych 
zasad i cnót, któreby do zwalczenia socjalizmu posłużyć 
mogły.

* P. Marco, włsścic!el pięknego spacerowego ogrodu 
i restauracji w Swarzędzu, bawi zwykle swych gości 
z Poznania, a szczególnie żydków w Szabas, pieskiem, 
którzy wrzekomo śpiewać umie. Tego pieska widzieliśmy 
i przysłuchiwaliśmy się jego wrzekomo artystycznój pro­
dukcji. Wiadomo każdemu, że psy, a szczególnie te małe 
pokojowce, przy grze na jakimkolwiek instrumencie, 
szczególnie na flecie, skrzypcach i katarynce, mają zwy­
czaj wycia. Tony, a zwłaszcza piskliwe, mocno działają 
na psię nerwy, tak że rozdrażnione pobudzają ich wła­
ściciela do wycia. P. Marco ma pieska i katarynkę. 
Dzieci jego grały — a pies wył, a że Niemiec i z psich 
talentów korzystać lubi — przez powtarzanie i tresurę 
doprowadzono wycie tego psa do pewnego artyzmu, tem 
bardzió,,, że na zawołanie występuje na stole na tylnych 
łapkach z swoją artystyczną produkcyą straszliwego wycia 
i bawi gości. Nic w tem dziwnego. Pies wyje po

psiemu, szczeka po pńemu, a wszelka edukacja nie zmie­
niła jego natury. Po niemiecku wprawdzie rozumie, ale 
po swemu. „Posenerka“ podnosi zdolności tego pieska do 
rzędn talentu pierwszych artystów. Że się psi śpiew 
takiój „Posenerce“ podoba, to jój zaleta. „De gustibns 
non est disputandnm.“ Szkoda wielka, że ten pies nie 
śpiewa po pobku. „Poeenerska“ miałaby okazyą dzwo­
nienia na alarm, na polską zuchwałość i psią partyą wy­
wrotu.

* Nauczyciela Franke, katolika, przesadziła władza 
szkólna z Międzyrzecza na pierwszego naucaydela do Wie- 
licbwa.

* Landrat we Wrześni zakaził właścicielom przyj­
mować do pracy robotników z Rosyi.

* Fabryka toruńskich pierników Thomasa zbudo­
wała aa przyjęcie cesarza misterny domek z piernikowego 
ciasta i wystąpiła z nim przy paradzie. Domek ten, ofi a- 
rowany potćm cesarzowi, posłano do Poczdama, a młodzi 
książęta bardzo się mu ucieszyli.

* Julian Fałat, powróciwszy w tych dniach do Ber­
lina z dłuższych wycieczek, spotkał się tam z przykrą 
niespodzianką. Zawiadomiono go mianowicie, że przedsię­
biorstwo przemysłowe, do którego się dał namówić, zban­
krutowało. Artysta nasz poniósł z tego powoda około 
100,000 msrek straty. Pozbawia go to nie tylko do­
tychczasowych oszczędności, ale pokrycie tak znacznój straty 
wymagać będzie kilku lat zdwojonój pracy. Donosi o tóm 
wanzawskie „Słowo.“

* Utalentowani powiełoiopisarka, znana pod pseu­
donimem Estei, wychodzi za mąż. Krewni i znajomi za­
wiadomieni o tća zostali następującą kartą: „Andrzćj 
i Anna z Urngów Skórzewscy mają zaszczyt zawiadomić 
o ślnbie córki Józsfy, z panem Kaźmierzem Kisielnickim, 
synem ś. p. Witolda i ś. p. Jadwigi z Duninów Kisiel- 
nickich. Obrzęd ślubny odbędzie się we Wrocławiu dnia 
25 września 1894 r.“ Państwo Kisielniccy osiędą w ma­
jątku pana mlod-go Korzeniste, w gnb. lomtyńskićj.

* Włedzlmierzowl hr. Dzleduazyoklemu, zasłużone- 
nemo opiekunowi nank przyrodniczych, nadal uniwersytet 
lwowski godnołć doktora honoris causa. Ceremonia wrę­
czenia dyplomu odbyła się w sobotę w pałacu hr. Dzie- 
duszyckiego przy ulicy Kurkowćj. W imieaiu deputacyi 
uniwersyteckiej, złożonój z profesorów Piłata, Kruczkie- 
wieża, Szaramewicza i Ciesielskiego, przemówił rektor 
Ćwikliński i wręczył honorowy dyplom. Hr. Dzieduszy- 
cki w odpowiedzi na to przemówicnio dziękował repre­
zentantom uniwersytetu za zaszczytne odznaczenie 1 pod­
niósłszy doniosłość nauk przyrodniczych, rzekł, te w tym 
właśnie kierunku bardto wiele zawdzięcza wszechnicy 
lwowskiój.

* Handel żywem mięsem. Przed kilku tygodniami, 
piszą z Rygi, poznała czternastoletnia dziewczynka pe­
wnego pana, który jćj w jak najpiękniejszych kolorach 
odmalował życie petersburskie. Dziewczynka całkiem tem 
opowiadaniem oczarowana, przybrała sobie jeszcze dwie 
koleżanki, trzynasto i piętnastoletnie dziewczęta i udała 
się wraz z niemi za tym panem do Petersburga, opu­
ściwszy potajemnie dom rodzicielski. Zawiadomiona 
o tym wypadku polieya, dala natychmiast znać policyi 
w Petersburga, która też niebawem na dworcu czekała 
przybycia tych gości. Gdy pociąg stanął, zaaresztowano 
zaraz owego pana i trzy dziewczęta. Przy indagacyi po­
kazało się, że ten pan to żyd Grimm, zwykły handlarz 
dziewcząt. A że te dziewczęta w celu sprzedania ich 
rozpustnikom do Petersburga wabił, któżby o tem wątpił. 
Czyż nie dosyć to już w Galic.yi i na Węgrzech wyła­
pano żydów i żydówek trudniących się tym haniebnym 
handlem. Czyż nie wiemy, jak przy procesie we Lwowie 
żyd, handlarz dziewcząt cynicznie się tlomaczy,: „Jeden 
handluje skórkami, drugi starzyzną, trzeci dziewczętami, 
to wszystko towar, a towarem wolno handlować!“

* List Lwa Tołstoja. Literat Eugeniusz Schmidt 
w Budapeszcie, otrzymał od Tołstoja, następujący list:

„Broszurę pańską „Mamon i Belial“ wraz z listem 
otrzymałem, za co panu wyrażam serdeczne podziękowa­
nie. Zdaje mi się, że nadszedł czas, w którym z naj­
większą energią wzięto się do zburzenia podstaw, la któ­
rych całe zło naszego tiwarzystwa spoczywa. Toś pan 
pięknie w swój broszurze pokazał. Dziś największym nie­
przyjacielem prawdy a zarazem i prawdziwego postępu 
nie jest niewiadomość, ab chytry kompromis, który się 
wplótł we wszystkie stósunki. Gtównem więc zadaniem 
naszćj ery jest prawdę życiową krótko — jasno i poje- 
dyńczo zaafirmować. Broszurę pańską każę przetłóma- 
czyć i o ile możności między publicznością rozszerzyć. 
Chcialbym także mieć wyobrażenie o J'go czasopiśmie: 
„Religia ducha“. Zapisać go sobie z przyczyny cenzury 
nie mogę. Gdybyś Fan ją posłał pod adresem.., byłbym 
Pann bardzo wdzięcznym, a naleźytość posłałbym pod 
wskazanym adresem. Niech Bóg błogosławi Jemn i jego 
dobrój i odważnój pracy. Przyjaciel Lew-Tolstoj. 18/30 
sierpnia, 1894 r.“

* Kalendarz Jatro w czwartek dnia 27 wrześaia 
Przeniesienie św. Stanisława

Wschód słoaca o gouzinie 5 minut 56 Zachód o go­
dzinie 5 minut 45.

Cholera.
Z Ostrowa donoszą : Stan cholery od 12 de 18 

września : w Uniejewie, powiat Turek, 1 osoba zachoro­
wała, 1 wyzdrowiała, 1 umarła. W mieście powiatowóm 
Łęczyca 1 zach., 3 wyzdr., 1 urn., 1 pozostał do wyle- 
czenia. W Piątku pow. łęczyckiego 1 zach., 2 wyzdr., 1 
urn. W Kłodawie, pow. Koło, 2 zach., 1 wyzdr., 2 do 
wylecz. W Rombicach, pow. Koło, 3 wyzdr. W czasie 
od 12 do 20 września, w Blaszkach, w pow. kaliskim, 
43 zach. 19 wyzdr., 21 um., 18 do wylecz. W Bory- 
slawicach, w powiscie kaliskim, 2 zachor., 2 um., 2 do 
wyleczenia.

Według sprawozdania komisyi sanitarnój w Gdań­
sku skonstatowano cholerę u kobiety Lepka, Fred. Beh- 
renda, Maryi Marqnard i Piotra Sawanowskiego — wszyscy 
z Tiegenhof.

Na S1 ą z k n od 22 dł 23 b. m. zameldowano 
w urzędzie w Opolu 11 przypadków cholery — t. j. 4 
w Siemianowicach, 2 w Hucie Laury i po jednym w Bit- 
kowie, Lipinie, Boguszycach, Józefowie i Opolu. Dwóch 
umarło w Hucie Laury i jeden w Siemianowicach. Po za 
obwodem rejencyjnym opolskim cholera na Slązku jnż nie 
grasnje.

Z Amsterdam n. W Holandyi zaznaczono 
w upłynionym tygodniu w sześciu miejscawościach dziewięć 
wypadków cholery. Cztery osoby umarły.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 25 września.

HOTEL BAZAR. Pani hr. Kwilecka z rodziną i słu­
żbą z Berlina, dr, Szułdrzyński z 8iernik, febaron 
Chłapowski z Szółdr, hr. Kwilecki z Oporowa.



ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI Loewenth»! 
z Kolonii, Werner z Torunia, Grudzielski z żoną 
z Sołrczna, Czarnecki z żoną i Englender z Wro­
cławia, Dutkiewicz ze Lwcwa, Falkenbtrg z Frank­
furtu n M.

KAMIEŃSKIEGO HO1EL VICTORIA Telefon 84. 
Pani Pizyluska z córką z Starkówca, Ordynat hr. 
Taczanowski z Taozanowa, hr. Potnlicki z Siedlca, 
hr. Potnlicki z Warszawy, Skarżyński z Gałązek, 
Liszkowski z Mitdzianowa, Karpiński z Węgrzyno­
wa, pani 8zczerbińska z Śremu, pani Rindfleisch 
z córką z Ostrzeszowa, Knüttel z Charlottenbnrga, 
Reimann z Berlina.

ADAMCZEW SKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Metz z Gdsń-ika. dr. Dlnżyński i Rosiński z Kra 
kowa, PartHZtwski z Rzeszkowa, Wiśniewski z Po 
znrnia, Cl vier z Berlina, Nejczyk z Gre;fenbercu.

Caav łarnnwii w Poznanln TOWAR

d. 26 września 18S4. piękny! średni' poćltdm

Pwenica . . .... 100 kilog. 13 4012 80 12- -
» nowa .... — i — — — — “

Żyto .... 10 60 10 4o|—!—
Jęczmień . . .................................. 13 — 11 40 10 -
Owitg . . . U 30 10 80 10-
Groch wrzący .................................. — 1 - — ‘ *

• na passę — ...
Kartofle . . — — —
Wyka . . . . . . —
Raspik . . . —
Łubin żółty . — — 1——1-—

. niebieski -1 -

im, liaj

äospoüarsiwo, nanoel i p.-ztsmya;

CK) Panat, 26 września. (Sprawozdanie giełdo* e).
Stan powietrza: zachm. 
uao w u a. cicho.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano w mię)»«

(bea beczki) tow. opodat. 6O-t& 49 40 w., 70 ta 29 7o m„ sierpień 
60-ta —, 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano — litrów Cena wy po 

wiedziaua —mrk ., w mieiseu bez beczki 00-ta 49 40 u:rk. 
7o-ta 29 70 n. kwiecień 6o-ta —to.. 70-ta —. uirk

Aukcya koni.
, W czwartek dnia 4 pa­
ździernika b. r. o godziuie 
11-tój rano sprzedawane będą 
przez licytacyą w ujeżdżalni 
oficerskiej przy bramie berliń­
skiej I odstawione ogiery 
z tutejszej stadniny krajowej.

Ogiery te oglądać można 
tegoż samego dnia rano w ho­
telu G. Müll era „Altes 
Deutsches Haus.“ (473)

Sieraków, 23 września 1894. 
von Nathusius,

Rotmistrz pozasłużbowy i dy- 
___ rektor stadniuy.

Dlfl OGRODNIKÓW
dobra sposobność, do nabycia
ogrodu w Ratajach pod
nr. 17 tuż przy Pozn niu.

W czwartek, dnia 27 
września o godz. 2 rozpar­
celowanie na miejscu nastąpi.

Spółka Rolników parcelacyjna S
Poznań przy ul. Wrocławskiej 17, ptr

ftytiaoaace 26 września 1894.
Pszenica 110—124 m., gatunek pośledni 

lepsza ponad notowanie.
Żyto 92—100 uitk., gatunek pośledul------uirk
Jęczmień według jakości 90 100 mik. dla

warłw 105—122.
Uroch uu paszę 100 —110 tu. wrząc) 135—145 -o 
U w 1 e a .00 11J mrk.
Okowita 82.00 m.

«roeUw. 26 września 1894 r

Magdeburg, 25 września. — On ki er ziarnisty elcl.
work. 92% 11,50 cukier ziarn. ezcl. 88% 10,95. cnk. ziar. azcl.,
76% Rondem. —,— Drugi produkt etc., 76% Rendem.------ ,
Ls[0jobienie: stabiéj. Kafinada chlebowa I. —,—. Rafinads 
chlebowa H —,—, mielona rafln. z beczką 25,—, miel. Melis 1 
z beczką 23.25—. Spok. Cukier surowy 1. Produkt transito 
fr. siatek Hamburg za wrzesień 11,15— ptac.. 11,17% żad.. 
październik 10,40— pi.. 10 45— tąd., listopad-grudzień 10,32% 
pic.. 10 37% żąd, styczeń raarzecc 10,42* 5 płac., 10 47% żąd. 
Stabo. titirbi tygodniowy w nkrze urowym —,— ctr.

Han.arg, 25 września — tikowitn słabiej, wrzesień- 
paździeruik 19% ząd-, październik-listopad 19% żąd , listopad- 
grudzień 19% ząd., kwiecień maj 2O‘/8 żąd. — Kawa good 
acerage Santos za wrzesiiń 77%, za grudzień 69—, za ma­
rzec 66—, za maj 65 . brpoa ibienie: potw. Obrót 1500 
miećłiów

~ PABBYkA
papierosów i tureckich tytuni
(101)

I. F. J. KOMENDZINSKI W DREŹNIE
zwraci Scal ownym Amatorom łaskawą uwagę ua swoje papie­
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

¿renn. powietrza.
Dnia 25 września 1894 r., o 8 godzinie rano.

Postanowienia
miejskiśj

depntacyi targów.

Pszenna biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . .
Groch . . .

Księgarnia nakładowa
E. MitMowstao w

Prusy Zachodnie
poleca (419)

Bojanowski X. Zgr. Mis. Słowu 
Boże we wszystkie niedziele roku. 
2 tomy 8° str. 564. 364. Cena 12 
Mk. franko 12,30 Mk.

Echaust, Rozkłady do kazań na 
niedziele i święta. 2 tomy str. 142. 
426. Cena 6 M. franko.

Serwatowski, Nauki parafialne dla 
indu wiejskiego, str. 338. 3 M. fr

Wichert M. J. Nauki katechizmo­
wa, str. 648. 9 M. franko.

Melodye do Zbioru Pleśni nabo­
żnych katolickich dla użytku ko­
ścielnego, ułożone do grania na 
organach i śpiewania na cztery 
głosy, II. wydanie, opr. 7 Mk. 
franko 7,50 Mk.

Stryjakowski, Podręcznik obrzę­
dów używanych w kościołach ka 
tol.ckic.'i w czasie wielkiego postu
1 t. d., opr. 40 fen. franko 45 fen.

Bolanden, Kanossa, Powieść z cza­
sów Grzegorza VII. 3 tomy 3 m. fr.

Bolanden, Wrogi państwa, Powieść,
2 tomy 3 M. franko. Razem obie 
powieści 5 M. franko.

Solski., Nauka o częstem używaniu 
Najśw. Sakramentu i sto sposo­
bów uczczenia P. J. w Przenajśw. 
Sakramencie. 60 fen. franko.

Przesyłkę uskutecznia się odwrotnie. 
E. Michałowski, 

Pelplin, Prusy Zachodnie.

Kazimierz Bączkiewicz
(dawniej Waclinlskii (477

w Poznaniu, ul. Strzelecka nr. 31
poleca się do wykonywania wszelkich prac w za­
kres pojazdnictwa wchodzących przy 

skorej i rzetelnej usłudze i cenach umiarkowanych.

Poznań,
W. Garbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

J. ZEYLANO Poznań, G5I
W. Garbary

Hr. 49.*

Zi łożony 
w roku 
1844.

(159)

Największy

SKŁAD TRUMIEN
i artykułów pogrzebowych.

Wanny do kąpieli
w rozmaitych kształtach i wielkościach, poleca po cenach 
najtańszych (120)

LEON KIESLING,
Poznań, Podgórna ul. 14.

Cenniki na życzenie be„pktnie.

Za 100 
ciężki

naj
wyż.
MÍE.

naj-

kilogramów 
średni lekki towa

naj-
niz. wyż.
MlF.'MjF.

90 12

□poatrzozcitia nteiei roioyiczne
« wrześniu.

naj-
niż.
M|F.

na)-
wyż.
MlF.

na.
niż.
MlF

w roznaniw

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza

Temp 
w. Oel

25. t o połnd. 2 
2b Wieez. 9 
26 Rano 7

756.1
755.1 
7521

PłuW. slaby. 
PłnW. umiark. 
PłnW. silny.

dosyć pog. 
dosyć pog. 
zachm.

4-142 
4-92 
4- 8,7

Oma 25 września máximum ciepła 
. 25 . minimum

14,5U 
4.6°

Szanownej Publiczności mlu.sta JPoznania i okolicy, 
najuprzejmiej donoszę, iż od lat trzech istniejący

Handel mój towarów żelaznych,
sprzętów kuchennych i domowych

z dniem 1-go października r. b. znacznie powiększam, przenosząc

do pałacu hr. Działyńskich
Stary Rynek nr. 78.

Polecając się nadal łaskawym względom Szanownej Publi­
czności, kreślę się z szacunkiem

BŁ Sobecki jr.
Poznań, Star-jr ZE3vxxeiz 

(414) (róg ulicy .Jezuickiej).

, ? Piesze "^77-
'W. Księstwo Poznańskie?

L. ZBORALSKI
'iStotoway handel wia 

założony w roku 1853 
poleca znane ze swej dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)1
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

JPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam.

St. ©pleliiisli
Fabryka wyrębów woikuwych i bialaik reks

•yxr ZECrctoozviri o
polei a

fwieee ołtarzowe
(129)

wyrabiane stosownie do pizepbów kościelny! b z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i iranco.

Magazyn mebli
Mn j s t i‘ö w S t o 1 ars kich

J. Krąkowski, <■«•>
Podgórna ulica nr. 8, 

poleca Szau. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy iako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

1 marmury po najniższych ceuacli.

koks
ofiaruje po cenach bardzo przy­
stępnych w całych wagonach 
lub w mniejszej ilości (463)

Miejska gassswaia
w Rawiczu.

1 Wielebnemu Duchowieństwu 
1 i Szan. Dozorom.- kościołów 
| poleca się organmistrz. Polak,

! do budowania «
organy

i wszelkich reperacyi takowych. j • 
Za gwarancyą rzetelnśj i ta- j j 
nićj pracy posłużyć mogą chlu­
bne świadectwa, któremi «i< 
okazać może.

się 
(126)

fioroen Hoffmann,
¡Poznań, Piekary nr. 21. ¡ ¡
(©••«(»»©«©•••••»••••W

i wszelkie nasiona kupuje po cenach 
najwyższych skład nasion (457) 
H. Auerbach, ul. Szeroka 11.

S t a c y e. Bar­
met Wiatr. Stan

powietrza.
Term
Cek.

Belmullet .... 
Aberdeen .... 
Chrystiansund . .
Kopenhaga . . .
Sztokholm . . .
Haparinda . . .
Petersburg . . .
Moskw.

759 
76 1 
759
764
765 
735 
757 
752

PłnW. 3
Z 1
J,d Płd.Z i
W.Pld.W 3
Pln.PlnZ. 2
Pin W. 2
Pin W. 2
W. 1

zachm.
pogodnie
desicz
pół zachm.
zachm.
pochmurno
deszcz
deszcz

12
9
9
8
5
0
4
7

Cork. Qnenst. . . 
Cherbonrg . . . 
Helder ....
Sylt.....................
Hamburg . . . 
Świnoujście . . .
Nowyport . . .
Kłajpeda

754
752
758
762
762
762
763 
762

W.Plu.W. 3 
W.Pid.W. 2 
W. 4
■‘id W. 1
W 2
WPłd.W 2 
Pin. Pin W. 2 
Pin. 1

deszcz 
lrgŁCZ 
bez chmur 
pói zachm. 
pół zachm. 
pogodnie 
zachm. 
pochmurno

13
16
11

9
9
8

10
7

Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium1) . . . 
Kamienica . . .
Berlin.....................
Wiedeń .... 
Wrocław ...

764
758
7b7
768
760
760
762
761
763

Pid.W. 3
JinW 2
Pin W 8
Pld Z. 1
PłdW 1
Pld W. 1
W. 3
W. 2
Płu.W. 3

zachm.
pochmurno
zachm.
zachm.
pół zachm.
zachm.
pochmurno
deszcz.
zachm.

16
10
15
16 
13 
11

9
9
5

ile il’Aix ....
Nita......................
Tryest ....

I 763 Z.PłdZ. 4
762 l spokojnie.

! 761 | spokojnie.

pogodnie 
pói zachm. 
pól zachm.

18
17
20

ł) Nccą eszcz.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin nr. 65,
poleca ua nową kampauią (125)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. i

Wszelkie reperacye tak w fabryce jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę angfielslsą na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
A.st»est ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. (329) 
Aparaty szlclane z stacvi Dr. Delbriicka w Berlinie. 
Smarownik! Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłusatese stały do powyższych smarowników (oszczędność 

w oliwie 90%).
Worki do zboża.
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład techniczych towarów dla gorzelni i cukrowni 
Poznań. Msmarka ul. nr 10.

s A. Andruszewski,«
Rycersua nlica Nr. 36.

■o Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 0 

0 dzeń pokojowych w różnych s Jach
r\ poleca szczególnie dla osób nerwowych

materace -w g
£ wyściełane puchem roślinnym (Kapok) »

który przez najsławniejsze powag: na polu hygieńy został uznany

k
».a najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włosia.

’ Wi wybór Kobiercy Smyrna, Axminster i in­
nych gatunków. Portyery i Brany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze I 
u mnie na składzie. (.2*1

Cenniki na ¿yceenin gratis i franco \______ _

~Pćiecam sTęlaupięksaawa kościołów i kaplic
buduję nowe ołtarze, przerabiam i odnawia1 
stare, dostarczani olejnych obrazów, konft

syonałóu, chrzcielnie i t. d.
Wieloletnia fachowa zuajomość i wszechstronne uznąi 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zau«^ 
Wielehuego Duchowieństwa, które mi prace dekoracji 
w kościołach naszych powierzyć raczy.

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy, ,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pański
Poznań, Wrocławska ul. nr. 14, I p-»

wchód przez bramą.
- w śred. wieku, umie- 
J jąea got wać jak naj 

. . lepszy kucharz, obe­
znana z gospod. i pras., posiad. kilkol. 
świad., po8zuk. miejsca u księdza na 
prob. Polecić może .Jadwiga Szy­
mańska. kantor komis., Poznań, ul. 
Wiedeńska 3. Także młodsza go­
spodyni z gotowaniem i prasowaniem 
jest do umieszczenia. (478)

U dohrćj katol. inteligent, rodziny 
w Wrocławiu znajdą chłopcy uczę­
szczający do szkół wyższych potrze­
bujący ścisłego nadzoru, umieszcze­
nie i pomoc w nauk, n filologa. Zgł. 
sub H. 24855 przyjmuje Haaseustein 
i Vogler A. G.. Wrocław. (360)

Do mego handlu kol°D_j 
nego i deńylacyi 
zgłosić t y

młodszy sobje»1
E. Gtrod^' 

Gniezn0-

Z* redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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